
Nr. 59. We Lwowie — Czwartek dnia 28. Lutego 1895. Rok
Przedpłata w yn o si:

wb Lwowie : m iesięcznie zł. 150, kw artaln ie  zł. 4-50, 
Po/rocznie zł. 9. Prenuuieratorow ie miejscowi, 
sk ładający  przedpłatę  bozpPsrednio w adiniuistra- 
<syi Gai, Nar., m ają nadto prawu b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni U. A ltenberga 
(dawniej i \  H. R ich tera), 

a prowincyi z p rzesy łka pocztowa : m iesięcznie zł- 2, 
kw arta ln ie  zł. 6 , półrocznie zł. 12. 

za granica kw artaln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
renunieratorowle Gai. Nar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za dop ła ta : mie-
P(iw iplfM n\u»’ p  VVa'r ta ,n ie I zł. -  a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 6AZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami za dop łatą  m iesięcznie 40 ct.. 
kwartalnie I zł. I o et.

Nnmer k o s z tu je  6 et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: wr Lwowie
A roinistraeya Gazety Narodowej ul. K arola 
L u d w ik a  1. 3 :  w Paryżu: C. A dam  Ciborow ski) 
38 ru e  de Y arenue T a r is ;  we Wiedniu: H aasen- 
stein  & Y ogler (O tto M ass) Walfisehg&sse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstiid te 2, — A . O ppelik  G ru- 
nergasse 12, — M. I)ukes W ollzeiie  6, — Scballek  
W ollzeile 11 i J . D anneberg , I. W ollzeile  19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M. 
H assenstein & Y ogler i G. L . Itau b e  & Cowp. 
w Warszawie : R eicbm an & F reu d le r.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeni* zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobuym  drukiem  lub jego 
miejsce iO ct. Nadesłane za w iersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności zs wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespnndencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty ktreepeudenoyina dla drobnych 
ogłoś/. 30  ct,

B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 
otw arte od 10— 12 rano i od 4 o --------

E edaktor: I>r. AŁEK8MBEB VO«EL.
=

B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludw ika 3  (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Gfos węgierski
"  s P r a w l c  M o r s k i e g o  O k a .

L w ów  d. 27. lutego.
iemv^ ^e^ne£° z Węgrów otrzymu- 
kaw ■ ^as^ P uJ?cet pe^ne wielce cie-
b li l r ^  • s z c z e g ó łó w  pismo, do pu- 

W (~raz' ^ ar• przeznaczone,
plewa W ^°^s^ira przekładzie o-

nau1! 0 k ^g0  na leżJ  M orskie O ko? Do 
o P o lak ó w ?  O to j e s t  sp raw a,
in*  toczł* s ,9 sp o ry  od d łuższego  
f.? Czasu. P raw d a , że  d la  ro zw iązan ia  
k 0 . P y ta n ia  w y b ran o  ju ż  m ieszany 
^  m isyą  ■ po ró w n y  w ująo je d n a k  m ię- 

zy  s° b ą  p rzy to o z o n e  p rzez  ob ie  s tro - 
y  a rg u m e n ty , zw yoięztw o  zd a je  się  

P rzech y lać  n a  s tro n ę  P olaków . W ska-
J% na to zewnętrzne jn ż  okoliozno- 

01 • Podczas gdy w Galioyi kwestya ta 
Clłłgle js s t  na porządku dziennym, pod­
czas gdy sję z a j m u j ą  tam wszyst- 

klasy społeczeństwa — u nas spra- 
Wa Morskiego Oka nietylko je s t nie 
*uana prawie, ale węgierska publi­
czność nie zajmuje się nią zgoła.

. P ra sa  g a licy jsk a  od la t ju ż  za jm u je  
tą  sp raw ą, ro z p a tru je  j ą  i g ro m a­

d z i d o w o d y  p rzy n a leżn o ści spornego  
k a w a łk a  z iem i; u n as  tym czasem  g ro ­
bow e p an u je  m ilczenie.

W edle naszego  (w ęgiersk iego) p u n ­
k tu  w idzen ia , u sp raw ied liw ia  nasze  
(w ęg iersk ie ) za p a try w a n ia  w te j  sp ra ­
w ie p rzep ro w ad zo n a  um ow a m ięd zy  
K lem en ty n ą  H om olaozow ą a spadko­
b ie rcą  P a lo csay  w r. 1358, z a tw ie rd z o ­
n a  p rz e z  p esz teńsk i sąd  k ra jo w y , o ile  
to  odpow iada k la u z u li d o d an e j do te j 
um ow y, a  k tó ra  b rz m i: „i d a lsz a  g r a ­
n ica  m iędzy  obom a m ają tk am i m a 
is tn ieć , a le  tak że  i  s tan o w ić  je d n o c z e ­
śn ie  ro zg ran iczen ie  m ięd zy  W ęgram i 
a  Galicy*. “ N iem ożliw ość p o d trz y m a n ia  
teg o  a rg u m en tu , dow odzi ju ż  sam  fa k t 
t e  państw ow e sp ra w y  i  in te re s a  n ic 
dadzą  się z a ła tw iać  p ry w a tn em i u m o ­
w am i.

My je d n a k  p o w o łu je m y  się  n a  tę  
j e s z o z e  okoliczność, że  ro o zn ik  w oisko- 
w o geograficznego  In s ty tu tu  z  r. 1881 
w skazuje n a  Z m i n ,  ja k o  n a  g ra n io ę  
m iędzy obom a k ra jam i, k tó ra  też  i  w u- 
m ow ie H om olaoz P aloosay  j e s t  w sk a ­
zana, co dozw ala m niem aó, H  sz tab  
g łó w n y  ze  s ta rszy ch  j a  i  k a r t  sw oich 
przen iósł ją  do teg o  ro czn ika .

O tóż, podczas g d y  m y  ty lk o  m n ie ­
m am y — Polaoy poszli zn aczn ie  d a le j, 
g d y ż  dow odzą, że  do w y d aw n ic tw a  g e ­
nera ln eg o  sz tab u  z roku  1881, s łu ży ła  
za  podstaw ę m apa z ro k u  1<69, że  tę  
m ap ę  w ykonał w e w spom nianym  ro k u  
po d p u łk o w n ik  S e e g e r .  J a k im  sposo­
bem  ta  g ran ioa , k tó ra  z re sz tą  o b o w ią ­
z y w a ła  ty lk o  p rzez la t  dw a, z o s ta ła  
u stanow ioną , zaraz  w y ja ś n im y ; p rzed ­
tem je d n a k  n a leży  zaznaozyć, i i  m iało  
to m ie jsce  w czasaob, w k tó ry c h  nad  
g ło w am i n ieszczęśliw ych P o laków  za ­
w ieszo n y  by ł m ieoz D am oklesa a  są- 
s iad n jąo e  z n im i p a ń s tw a  zn ęca ły  się 
dow oln ie  n ad  ty m  krajem . Poniew aż 
zaś i A n stry a  chcia ła  tak że  pójśó za 
p rzy k ład em  sw ych  w spólników , zdecy­
d o w ała  się  zao k rąg lić  sw e g ran io e  ko ­
sztem  Polski. P o z o ry  słuszności i sp o ­
sobność  podała  do tego  ro sy jsko - tu re -  
oka  w o jn a  z  1769 roku  a  ta k ż e  i w alk i 
p a rty z a n o k ie  kon fed era tó w  w  Polsoe.

Skutk iem  ty ch  okolicznośo i ro zc iąg n ę­
ła A nstrya ko rdon  w ojskow y  w zdłuż 
swojej w ęgiersk iej g ra n ic y  aż do M oł­
daw ii. Dla w prow adzen ia  w czyn  ty c h  
środków  ostrożnośoi, zo s ta li zam ian o ­
w ani specyaln i w o jenn i k o m isa rze , a 
do u regu low an ia  g ra n io y  m ięd zy  P o l­
ską  a W ęgram i, w yznaozono  p o d p u ł­
k ow nika  S eegera . W m yśl o trzy m an e j 
in stru k o y i p rzy łąo zy ł on do A u stry i 
obw ód sądecki (Sądecozyzna) i in n e  c z ę ­
ści te ry to rynm , a g d y  je sz c z e  i M or­
sk ie  Oko podzielił na  połow ę, z re g u -  
laoyą g ran icy  z a ła tw ił się  szybko . 
D w orska rada  w o jenna za lec iła  ra d z ie  
s tan u  p ro jek t Seegera do p rzy jęo ia , co 
też  i n astąp iło , a  odnośne  p o s ta n o ­
w ien ie  zostało  um otyw ow ane ja k  n a ­
s tę p u je :

„N ależy korzystać  z obecnej, m oże 
n ie  m ającej trw ać  in  seculis sposobno- 
śoi i g ra n  ce państw a  rozszerzyć  tak  
daleko, jak  ty lko  m ożem y przypuszozaó  
lub  m ieć stanow oze p rz e k o n a n ie , że 
is tn ia ły  ongi rzeczyw iście. — W edle 
brzm ienia  legibus jn r is  civilis  , tak ie  
sp raw y  nie da ją  się  za ła tw iać; je d n a k ­
że siln iejszy  s ta ra  się — jeże li uznaje, 
iż m a słuszność — w ejść w posiadan ie  
i przeoiw nikow i pozostaw ić później ro lę 
żaląoego się. M ożna w ta k ic h  razao h  
robić sobie naw et w y rz u ty , — m yśli 
się jed n ak , iż p rzy  tak ien  sposobno­
ściach służy occasio su lv a ; że nareszc ie  
i bez tego przy jdzie  do zażaleń  ze  s trc  
n y  rzeczypospolitej polskiej. W szystko  
zaś liczy  się jed n o  w d ru g ie  i  m ożna 
będzie n ie ty lko  zw alić w inę  n a  karb  ko ­
m ita tów , ale jeszcze i u s trz e d z  doko­
n a n ia  zaboru  ze w zględów  czysto  zd ro  
w otnyoh. G dyby  się zaś p rzysz ło  n a ­
reszcie  do p rzekonan ia , że  P o laoy  m ają  
słuszność — to m ożnaby okazać im  po 
w n ą  pobłażliw ość i u ła tw ić  sobie drogę 
do in n y ch  w ym agań ." (D w orskie i p a ń ­
stw ow e archiw a. B a d a  s tan u  r. 1770),

W krótoe potem  p ro jek t S eeg era  zo ­
s ta ł p rzeprow adzony . P o lsk i kano lerz , 
biskup M łodziejow ski, p ro testo w ał p rze ­
ciw tem u, a n a w e t k ró l S tan is ław  P o ­
n iatow ski sk a rży ł się  u M aryi T eresy , 
k tó ra  w idooznie n ie zu p e łn ie  podzie la ła  
z a p a try w an ia  sw yoh radoów , pon iew aż  
odpow iedzia ła  : j  a i tres m ince opinion  
de nos titres  (m am  bardzo  liche  w y o ­
brażen ie  o naszych  p raw ach ) — nie- 
m niej a to li za ję te  te ry to ry u m  pozostało  
tym czasow o p rzy  A ustry i. T en  s tan  je ­
d n ak  n ie  trw a ł d ługo, g d y ż  sk u tk iem  
p ierw szego  podzia łu  P o lsk i w 1772 r., 
G alicya  p rzy p ad ła  A u s try i w  udzia le  i 
S ądecozyzna została  G alioy i pow róoona, 
a ty m  sposobem  u trao iła  moc p raw a  i 
zestaw io n a  o ng i p rzez S e tg e ra  p row i 
zoryczna k a r ta  g ra n ic  k ra ju .

M imo to  m y, W ęg rzy , pow ołujem y 
się n a  ow ą k ra jo w ą  g ran ioę , k tó ra  w 
w y daw nic tw ie  w ojskow o-geografioznego 
in s ty tu tu  z r. 1881 Jako ta k a  je s t ozna- 
ozcna. A le w oiągu tego  czasu , z p o ­
wodu g ran iczn eg o  sporu  n a s tą p iły  li 
czne zd jęcia  planów  g ru n tu  i na  k a ż ­
dym  z n ich  „M orskie O ko“ , to  na  j e ­
dnej, to  n a  d ru g ie j spornej s tro n ie  je s t
przeds taw ione .

T ak  np . na  karc ie , w y k o n an e j p rzez
n o d p u łk o w n ik a  Mosela w la tach  1770 
dn 177-2 M orskie Oko zn a jd u je  się na
a O  l i t a ,  — -
te ry to ry u m  galioy jsk iem , podczas g d y  
znów n a  k a rc ie  n ad p o ru czn ik a  M iega 
(1779 do 1782) całe to  ry b n e  je z io ro
na w stronę  zosta ło  p rzen ie ­
sione, a  n a  karc ie  kr. in ż y n ie ra  obw o­
dow ego M osoherosoha v . W ieselsheim  

ajdu jem y M orskie O k o  znówJ (1790) zna

w  G alioy i. W szy s tk ie  te  zd jęc ia  n a s tą ­
p iły  sk u tk iem  ro zporządzen ia  sz tab u  
głów nego. Je ż e li te d y  in s ty tu t  w ojsko- 
w o-geografiozny g ran icę  k ra ju  obecnie 
znów  oznacza w edle zdjęć S eegera, to  
m ożna ob jaśn ić  to  tem , że sz ta b  głó­
w ny n ie m a ja sn e g o  po jęcia  o te j rz e ­
czy, skoro p rzy  k ażd e j sposobności je s t  
w  sprzeozności z sam ym  sobą Mojem 
zdaniem , poniew aż k a r ta  S eegera  de 
facto  jn ż  n ie  is tn ie je , to  m ożna ty lko  
k a r tę  z r . 1769 uw ażać za is to tn ie  au ­
ten ty czn ą .

P odn ieść  tu  jeszcze  n a leży  dw a a r ­
g u m en ty , p rzy toczone  przez Polaków , 
a  godne  uw agi. I  t a k : P o lacy  tw ie r­
dzą , op ie ra jąc  się  n a  naszym  Y erbo- 
ezym , że k ażd a  posiadłość, k tó re j p ra ­
w a n ie  z o s tan ą  zaprzeczone w ciągu 
la t  s tu , s ta je  się  w łasnością  posiadają- 
c e g o , g d y ż  n astąp iło  p rzedaw nien ie . 
W ę g rz y  p row adzili w c iąg u  te g o  ozasu 
liozne sp o ry  z G alioyą  co do różnyoh 
g ran iczn y o h  m iejscow ości, o M orskiem  
Oku je d n a k  n ig d y  m ow y n ie  by ło , a 
że P o lacy  p rzez  te n  czas M orsk ie Oko 
p o s ia d a li , w ięc ju ż  z ty tu łu  p rzeda  
w m en ia  do n ich  pow innoby  należeć. 
Na nasze  tw ierdzen ie , iż m iędzy  W ę­
g ra m i a G alicyą  rzeczka  B>ata stanow i 
g ran icę , odp iera ją  P o lacy  bardzo  tr a  
fn ie , że w tak im  raz ie  U j-B e la  m usia­
ła b y  należeć do G a l ic y i , poniew aż to 
m iasto  leży  po ga licy jsk ie j s tro n ie  rze  
czki B iały.

P odczas tedy , g d y  Polaoy, uzb ro jen i 
całym  szereg iem  dow odów , w y stęp u ją  
przeciw  n am  do w alk i, — ja k ż e ż  my 
się  w te j sp raw ie  zachow ujem y  ? O o 
raz je d y n y  ty lko  uk aza ł się w łam aoh 
d z ien n ik a  E g yetertis  (1898 n r. 268) a r­
ty k u ł , o m aw iający  okolicznośoiow o tę  
s p ra w ę ; w ięoej chodziło  je d n a k  w  nim  
o p ry w a tn y  p roces m iędzy ks. H oben- 
lohe a  h r. Z am oysk im , n iż  o g ran iczn ą  
p rzynależność  M orskiego O ba. Z tego 
a rty k u łu  dow iedzieliśm y się, iż  kr. sąd 
n a jw y ższy  zniósł oba  jed n o b rzm iące  
w yro k i dw óch n iższych  in stanoy j i dal 
sze rozp raw y  ozasowo zaw iesił aż do 
chw ili, w k tó re j sp raw a spornego  te ry ­
to ry n m , tj. je g o  przynależności, będzie 
p rzez  rz ą d y  w ęg iersk i i ausLryacki o s ta ­
teczn ie  ro z s trzy g n ię tą .

N astęp n ie  jed n ak  w y stąp ił rząd  w ę­
g ie rsk i z in g e ren cy ą , iż  orzeczenie, czy  
ja k a ś  część te ry to ry u m  de facto  należy 
do W ęg ie r , p rzy słu żą  k o m petency i rz ą ­
du i że g rn n ta  spo rn e  są  obecnie w wę 
g ie rsk iem  posiadaniu . S ku tk iem  tego  kr. 
sąd  najw yższy , z pow ołaniem  się  n a  
rozporządzen ie  m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  (1893 r. 6. lu tego  1. 238/1.) 
m usia ł za tw ierd z ić  w yroki dw óch p ier­
w szy ch  in stan o y j i ks. H ohen lohe w pro 
w adzić  na now o w posiadan ie .

T en  sposób orzekan ia  o p rzy n a leż ­
ności podobny j e s t  tro ch ę  do definioyi 
J .  J .  R o u sse a u a  odnośn ie  do praw a 
o w ła s n o ś c i: Le prem ier gui, ayant en 
cios u terra in , s’avisa de d ir e : „cesi est 
d m oi", et tro m a  de gens assez simple 
o pour le croire, fu t  le vra i fondateur  
de la societe c iv ile !u (P ierw szy  człow iek, 
k tó ry  o p ark an iw szy  ja k iś  g ru n t , ośw iad­
c z y ł: „ to  d o  m n i e  n  a l  e ż y “, a spo t­
kał dość n a iw nyoh , k tó rzy  tem u u w ie ­
rzy li, —  je s t  rzeozyw istym  tw órcą p ra ­
wa o w łasności w  spo łeozeństw ie). Tym 
je d n a k  sam ow olnym  w yrok iem  w ęgier­
sk iego  rząd u , p raw o  w łasności a^ornego 
te ry to ry u m  nie  j e s t  by n a jm n ie j u d o ­
w odnione, pon iew aż tak ie  sam o orze­
czen ie  m ógłby  w y d ać  i rz ą d  au s try -  
acki-

Co do nas, W ęgrów , m oglibyśm y na  
sze p re ten sy e  do M orskiego O ka udo ­
w odnić ty lk o  od r. 1868; podczas gdy  
P o lacy  w y s tę p u ją  z dokum entam i z la t 
1749, 1667, 166i i 1637, a przecież rząd 
w ęg iersk i w zyw ał w ładze spiskiego k o ­
m ita tu , ab y  w szy stk ie  dokum enty  do- 
fcyoząoe tego  prooesu m u  przed łoży ły , 
w zyw ał też i  rodzinę T hurzo, ab y  do 
p rze jrzen ia  sw ego arch iw um  dopuściła  
w ydelegow anych  w  ty m  celu  p rzez 
rząd  kom isarzy  — w szy stk ie  je d n a k  
poszukiw ania  ok aza ły  się bezskuteczne. 
N atom iast w szystk ie  przez Polaków  
przyw odzone dokum enty, ja k  królew skie 
l is ty  nadaw oze (dotacyjne) jak o  to : 
królów A u g u sta  III ., M ichała W iśnio- 
w ieckiego, J a n a  K az im .e rza  i "Włady­
sław a IV ., k tó rym i in te resow anym  n a ­
dane zostało  p raw o  uży tk o w an ia  z oko­
licy  M orskiego O ka, jak o  m iejsca w y­
pasów d la  ro g a teg o  b y d ła ; z „okolicy" 
tedy , a  n ie  z ja k ie jś  w yraźn ie  określo­
nej ozęści te ry to ry u m . P odobnym i do­
kum entam i m y, W ęg rzy , w ykazać się 
nie m o żem y ; n a tom iast w iem y i p rz y ­
znajem y, iż polscy g ó ra le  we w spom ­
ni anem  m iejscu , n ie ty lk o  w 17. i 18. 
w ieku pasali bydło sw oje, ale jeszcze 
zaraz  przed  rokiem  1879 tj. bezpośre­
dnio przed  czasem, w k tó rym  ks. H ohen­
lohe s ta ł się  posiadaczem  tej m iejsco­
wości. Jeże li zaś rodzina  Salam on cier­
piała, ab y  g ó ra le  paśli sw e bydło  w 
owej miejsoowośoi, to  m usia ła  ona z pe- 
w nośoią m ieć słuszne  do teg o  pow ody 
tj. n ie  uw ażała  tego  g ru n tu  za w ła­
sność sw oją, w  p rzeciw nym  bowiem  
raz ie  i o n a  by w ydała  by ła  zakaz w y ­
pasu, ja k  to  dziś uozynił ks. H ohenlohe.

A o to  jeszoze jed en  fak t, k tó ry  tak  
że przeoiw  n am  przem aw ia. W  spraw ie 
spornego te ry to ry u m  obradow ała w r. 
1879 m ieszana kom isya złożona z przed 
etaw ioieli rządów  w ęgiersk iego  i au- 
stryaok iego . P rz y  tej sposobności o 
św iadczy ła  de legacya  sp isk iego  kom i­
ta tu  sw em u rz ą d o w i: iż n ie  opłaoi się 
p row adzić  pertrakt& oyj co do spornego  
te ry to ry u m , poniew aż n ie  d o ty k a  ono 
żadnej w ażnej państw ow ej sp raw y  1 G d y ­
by m ieszkańcy  k o m ita tu  uw ażali spor­
n y  g ru n t  za  sw oją  w łasność, to  sp ra ­
w ozdanie de leg acy i by łoby  b rzm iało  
z n p e łn ie  inaczej ; g d y  jed n ak  p rzec i­
w nego zupełn ie  są m niem ania , uw ażali 
pow yższy  ra p o rt za w ystarozający . Oko- 
sember seóból ert. (M ądrej g łow ie dość 
n a  słow ie I).

J a k  w te j sp raw ie  oba rz ą d y  ro z ­
s trzy g n ą , d o tąd  jeszcze n ie w ie m y ; 
sp raw ied liw e je d n a k  o rzeczen ie  b y łoby  
następ u jące  : „M orskie O ko“ pozostaw ić 
G alioy i. O p in ia  ogółu n a  W ęg rzech  nio 
by  przeoiw  tem u  n ie  m iała, tem  b a r­
d z ie j, iż poznała ju ż  słu szność  praw  
Polaków  w te j sp raw ie. D otąd ogół na  
W ęg rzech  p rzy jm ow ał n a  sw ą w ła­
sność bona fide te ry to ry u m  sporne, 
g d y ż  m ów iono m u, że ono do nas n a ­
leży  ; było to  b łędem , a le  n ie  zb rodn ią  
przeoie. S tanow isko , ja k ie  te ra z  za jm ie  
rząd  w  te j sp raw ie , n ie  je s t  nam  zn a­
ne — naród  je d n a k  w ęgiersk i z pew no­
śc ią  p rz y z n a  się do pom yłk i, skoro  n a ­
b ra ł o is tn ie n iu  je j  p rzek o n an ia . Jeże li 
pozostaw im y  P o lak o m  M orskie Oko, to  
p rzyn iesie  nam  to ty lk o  ow ooe, — g d y ­
by je d n a k  rozw iązanie  tej sp raw y , o 
czem  w ątp im y, w ypadło  w przeciw nym  
k ieru n k u , to  do naszych  n ieprzy jació ł 
p rzy b ęd ą  n am  jeszoze i Polaoy a  stąd  
bezw arunkow o pow staóby  m ogła  dla 
nas w iększa  szkoda, an iże li ów spo rny

kaw ałek  g ru n tu  może nam  w n a jle p ­
szym  raz ie  p rzy n ie ść  korzyści.

i wcześniej, jeżeli nastąpi przesilenie g a ­
binetowe, o którem powyżej mowa".

W Rosyi obiegają drukowane potaje­
mnie „ l i s t y  o t w a r t e "  d o  c a r a  z 
powoda jego mowy autokratycznej do de- 
putacyi twerskiej. Czy to prawda, że au­
torem jednego je s t  słynny pisarz  hr. L e ­
on Tołstoj, a drugiego jakiś wysoki u-
rzędnik, trudno powiedzieć. To rzecz pe­
wna, że w szerokich sferach Rosyi, i to 

się nad kwestya dość "szczególną. D r .[ jak  najdalszych od nihilizmu wogóle re- 
Podlipny podniósł, ż e a r c y k s i ą ż ę  Al -  wolucyon.zmu, wre coraz bardziej. F a k t ,  
b r e c h t ,  jako książę cieszyński był że zaraz po oweji mowie częsc deputacyi
l e n n i k i e m  k o r o n y  c z e s k i e j ,  a po- szlachty zamówiła w katedrze nabożeń-
nieważ umarł bez pozostawienia p o to n i- lstwo z podziękowaniem za lę mowę, i że 
ka męskiego, przeto czeski Wydział kra- ; też w guberni twerskiej radość objawio- 
jowy powinien oznaczyć jego następcę .! z tego powodu — dały nieskończenie

Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 27. lutego. 

Czeski Wydział krajowy zastanawia

Wydział krajowy uchwalił sprawę tę 
przestudyować i wysłuchać sprawozdania 
marszałka. Młodoczesi odznaczają się 
rzeczywiście niezwykłą pomysłowością i 
pomimo radykalnych swoich poglądów 
gotowi wskrzesić średniowieczne urzą­
dzenia, jeśli to wchodzi w ich rachuby 
polityczno-agitacyine.

Organ hr. Taafiego M ontagsrcvue  po­
daje senzacyjny pogląd na wewnętrzne

wiele do myślenia.
Jakto — wołają jedni — pies spu­

szczony z łańcucha, radośnie skomląc 
pędzi ( 0  tchu, aby pohulać na swobodzie, 
a tu czoło narodu wdzięczy się za to, że 
go nie spuszczono z łańcucha  i prosi o 
kajdany nadal ! Czyż tacy ludzie są isto­
tnie na podobieństwo Boga stworzeni? 
Ależ takich ludzi — powiadają znowu 
inni — którzy bez komendy nic a na

położenie w Austryi, pisząc: „Cesarz komendę wszystko czynić są gotowi, któ-
przyjmował na półgodzinnej audyencyi rzy włożeni sami do ja rzm a ucisku, 
namiestnika Czech, hr. Thuna. O czem rozkoszują, gdy innych uciskać, gnębić 
cesarz rozmawiał z namiestnikiem, n ik t j mo^ i  J y  . , ’ch właśnie potrzebuje
nie wie, ale wszyscy mogą się domyśleć. 
Kilka dni przedtem hr. Tbun wypowie­
dział w sejmie praskim mowę, która 
przekraczała zakres odparcia młodocze- 
skich zamachów. Je s t  rzeczą powszech­
nie wiadomą, że ks. Wiudischgriuzowi 
nie zależy bynajmniej na utrzymaniu się 
przy sterze. Bardzo łatwo stać się może,

potęga Rosyi, która coraz dalej panowa­
nie swoje rozszerzać musi ! Tak  — po­
wiadają jeszcze inni — ale tez tacy „lu­
dzie" właśnie są zdolni truć, dusić, zmie­
niać carów! A w tych w szystk iih  rozu* 
mowaniaeh żadnego błysku światła , w 
tych listach otwartych tylko zjadliwe 
szyderstwo — nigdzie serdecznego, p ra ­

żę obecny premier ustąpi w najbliższym jwego poczucia dobra ojczyzny, nigdzie 
czasie. Symptomy ostatnich dui prze- celu pozytywnego. Sam a niewiara we

1 wszystko 1mawiają za tem, że nie iuargr. Bacquehem 
który dotąd uchodził za kandydata, lecz 
hr. Franciszek T h u n  o b e j m i e  m i e j -

A nie inaczej chyba tylko mniej r a ­
żąco, bo na widoku publicznym, nie w

8 c e  k s .  W i n d i s c h g r i i t z a .  Zajdą tajnych konwentyklach, nie w mózgach 
także zapewne inne zmiany, bo hr. i i  sercach wypalonych, dzieje się też w 
W u r m b r a n d  i m argrabia B a e q u e - { N i e m c z e c h .  Te ciągłe przygotowania  
h  e ni mało są wśród kolegów popu larn i .( olbrzymie na uczczenie — znienawidzo- 
Hr. Franciszek T h u n  musiałby także | nego prawie powszechnie Bismarka, ta 
przedewszystkiem zająć stanowisko wo-!cała , zwłaszcza z ust ministrów jadem 
bec kwestyi reformy wyborczej. Zasadni-j  osobliwym tryskająca Polenfresserei, to 
cze zapatrywania  nam iestn ika Czech i ; nic innego obecnie, jak tylko oszałamia- 
jego energ ia  otwierają w tej sprawie z u - jn ie  się., ludzi mewiedzących co czynić, 
pełnie nowe perspektywy. Hr. Thun je s t  Wszyscy walczą przeciw wszystkim — a 
zięciem ks. K. Sehwarzpnberga i człon- najzacięciej podnoszą walkę ju n k ry  prae- 
kiem czeskiej szlachty feudalnej, która ciw koronie, którą przecie z zasady i tra- 
pozostała wierną sztandarowi federa- dycyi i z potrzeby wyżej cenią niż Boga. 
lizmu. Z hasłami federalistycznemi przy- A ponad tem piekłem zaczyna coraz wy­
stąpi hr. Thun  do rozwiązania sprawy żej i s/erzej rozmagać się widmo sepa- 
reformy wyborczej; u s t a w a  z r  1873 ratyzmu, i to nie jeno w Niemczech po- 
o b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r a c h  d o  łudniowych i nie jeno pomiędzy ludem 
R a d y  p a ń s t w a  z o s t a n i e  z n i e - 1 tamtejszym. A zarazem w „kraju poetów 
s i o  n a .  Hr. H ohenw art bardzoby się! i filozofów", jak  pewien Francuz  ongi
skłaniał ku takiemu rozwiązaniu, które 
może liczyć na  poparcie Polaków, Cze­
chów, czeskich feudałów, Słoweńców, 
antysemitów i pewnej części niemieckiej 
większej własności. Nawet partya libe­
ra lna  z mniejszym niż kiedykolwiek 
wstrętem przyjęłaby ten projekt, któryby 
ją chronił przed niemiłą dla niej ewen­
tualnością rozszerzenia prawa wybor­
czego. Potrzebną większość dwóch trze­
cich głosów można uważać za rzecz ła 
two możliwą. Par lam entarny  program 
przynag 'a  decyzyę. Z początkiem 1898 r, 
wejść ma w życie p o n o w n a  u g o d a  
z W ę g r a m i .  Rokowania między obu 
państwami muszą być prowadzone w ro 
ku 1897, projekt ugody przedłożony za­
tem będzie już  w r. 1896. Tak ważnej 
sprawy nie można przedkładać parlam en­
towi, którego m andaty  są już na  wy- 

,śnieniu, Izba zatem zostanie rozwią­
zana na wiosnę 1896 r., może nawet

nazwał Niemcy, szer/.ą się w przeraża­
jący sposób mordy i przeróżne złoczyń- 
stwa. W Niemczech niejeden, ale całe 
są szeregi Janków lto/.pruwaczów, rz u ­
cających się nie jeno  na kobiety uczciwe 
i sprzedajne, ale także na małych chłop­
czyków. I  ta  sama prasa, która ze zgro­
zą podnosi to szerzenie się brutalności i 
naj wyrodniejsze zdziczenie — nawet m ię­
dzy młodzieżą akademicką — ciągle a 
ciągle podżega : Hajże na Polaków ! bij 1 
zabij 1

W miarę, jak postępują fortyfikacye 
francuskie pod Tunisem, w B i s e r c i e ,  
zkąd tylko spacer morzem do Sycylii, za­
stanawiają się Włosi nad potrzebą spo­
tęgowania obronności Sycylii, dokąd 
skoncentrowany w Bisercie korpus n ie­
przyjacielski łatwo d o s ta ć  się może, zw ła­
szcza, że flota włoska wcale nie doró­
wnuje francuskiej. W C a s t r o  G i o -  
r a n n i ,  w centrum Sycylii ma być u-

Polacy i Węgrzy.
(1848- 1849.)

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Ciąg dalizy.)

Mimo wszakże jednom yślności z jaką  uchwa- 
»projekt adresowy K ossutha w Izb ie  sejm owej, 
a 3. m arca 1848 r.), przeszedł takowy w Iz- 
m agnatów  dopiero w dniu czternastego 

ca. A dres ten , tworzący program  przyszłej 
tyki w ęgierskiej, przedstaw iał jako głów ną 
jeżynę okoliczność, iż rząd królewski nie 
istrzegał nigdy  zasad konstytucyjnych i z te- 
powodu n ieu stan n ie  pozostaw ał w sprzecz­
ki z władzami krajowemi. Sejm  powołany dla 
oprowadzenia ważnych reform  ekonom icznych, 
aj e  w praw dzie doniosłości takowych, lec i  za 
ególniejsze swe zadanie w chwili obecnej 
ża rozwój życia konstytucyjnego. W tym  też 
unku rozwinie sw ą działalność ustawodawczą; 
m stw orzenia rzeczyw istej rep rezen tac ji naro- 
ej, podtrzym ania i ożywienia ruchu umysło- 
o, przeobrażenia w dnchu narodowym sy- 
jn  obrony krajow ej i uporządkowania węgier- 
h spraw  krajow ych — wszystko z uwzględ- 
‘iem w spółrzędnych in teresów  innych  austrya-
h prowincyi.

W  celu pozyskania atoli trw ałej podstawy

dla swych prac ustawodawczych, jako gw aran- 
cyę nieodzowną wszelkich reform, uważa sejm  
za konieczne utw orzenie odpowiedzialnego, wę­
gierskiego m inisterstw a. Ponieważ zaś sy tuacja  
polityczna wymaga szybkiej decyzji, przeto sejm 
żąda wydelegowania członków węgierskiego n a ­
m iestnictwa, zaopatrzonych w stosow ne upowa­
żnienie celem pełnienia w ładzy wykonawczej 
w duchu konstytucyjnym  i pod osobistą odpo­
wiedzialnością. Tak przedstaw iał się w głów nych
zarysach adres marcowy.

Korzystając z przejściow ego usposobienia 
Izby, pozostającej pod wrażeniem  wiadomości o 
wypadkach wiedeńskich, przeprow adził Kossuth 
w dniu 14. m arca k ilka projektów ustaw niczych, 
których uchwalanie w innych w arunkach w ym a­
gałoby przewlekłej dyskusji. U chw alono m iano­
wicie rozdział równom ierny podatków i ciężarów 
publicznych na wszystkie stany  ludności oraz 
zniesienie ciężarów urbaryalnych i pow inności 
poddańczych za odszkodowaniem z kasy pań­
stw ow ej. Miastom przyznano odpow iednią ilość 
głosów w Izbie ; postanow iono, iż posłow ie m ają 
się uważać za rep rezen tan tów  całego narodu, nie 
zaś poszczególnych kom itatów, lub k las  ludności. 
W końcu uchwalono, iż dn ia  następnego  (d . 15. 
m arca) wyruszy do W iedn ia  wielka deputacya 
celem wręczenia cesarzow i adresu i uzyskania 
niezawisłego m in isterstw a.

Tegoż dnia w ieczorem  preszburgska m ili- 
cya w pełnym  uniform ie, bez broni, oraz akade­
m icka młodzież w ypraw iły  K ossuthow i pochód 
z pochodniam i. K ossuth p rzem aw iał do tłum ów  
z balkonu hotelu pod „Z ielonem  drzew em ", 
w którym  m ieszkał, poczem  lud w yruszył do 
m ieszkania arcyksięcia. W śród orszaku powie­
wały chorągw ie o narodow ych barw ach , g rzm iał

m arsz Rakoczego i brzm iały okrzyki na cześć 
niepodległości w ęgierskiej.

Gdy to się działo w Preszburgu, Peszt 
wrzał gorąezkowem życiem, właściwem tej dobie, 
pełnej najpiękniejszych nadziei i —  złudzeń. Tu 
istn ia ł klub opozycyjny ( R id ik a lk o ') ,  liczący 
w gronie swych członków najw ybitniejsze osobi- 
8t iści całego kraju. Klub ten  był punktem  zbio­
rowym, źródłem, z którego wychodziła cała akcya 
opozycyjna, k tóra  w Preszburgu nie m iała  ża­
dnego o rganu .

Podczas gdy B udapesti B ir a d i , organ kon­
serw atystów , przenosił się na czas sejmu do Presz- 
burga, nie dozwolono tego uczynić innym  pis­
mom. Nie mniej przeto czynnym i byli pozostali 
w Peszcie członkowie opozycyi, którzy gorliw ych 
posiadali popleczników w młodzieży, studyującej 
prawo a gromadzącej się w kaw iarni P ilra ra . 
Tu odczytywano bardzo uważnie spraw ozdania 
z posiedzeń sejmowych, dysputując z m łodszy­
mi dziennikarzam i a wszelkie postanow .em a 
klubu opozycyjnego znajdow ały w tym lokalu 
chętny posłuch i gorliwych na cały kraj kolpor­
terów W porównaniu z konserw atyw nym  i ma 
łom ieszczańskim  Preszburg.em , zasług .w ał P esz t 
ruchliw ością i ożywieniem nadzw yczajnem  na 
prawdziwe m iano stolicy. Młodzież pesztenska, 
ogn ista  z natury i *a twiej powodująca się teo- 
ryam i, głoszonemi w zachodniej E uropie , nie 
poprzestaw ała wszakże na adresie opozycyjnym , 
uważając takowy um iarkow any R ady­
kalna ten  żywioł chciał zniewolić sejm  do e n e r­
giczniejszego działania, albo też zwrócić się bez­
pośrednio do tronu w im ien iu  narodu. W ka­
w iarni P ilta ra  ułożono dw anaście punktów , za 
w ierajacych żądania kraju, a m ianow icie:

1) M inisterstw o, odpow iedzialne wobec n a ­
rodu, niezależne wobec Austryi.

2) Z niesienie cenzury.
8) Coroczne powoływauie sejmu do Buda- 

Pdszln*
4) W olność w yznania i równość wobec 

praw a. .
5) Odwołanie pułków węgierskich do kraju 

usuuięcie obcego wojska.
6) O debranie przysięgi od wojska na kon ­

sty tu c ję .
7) U tw orzenie gw ardyi narodowej.
8) A m nestya dla politycznych więźniów.
9) Sądy przysięg łych .
10) W olność nauki i nauczania.
11) U n ia  z Siedm iogrodem .
12) Z n iesien ie  kancelaryi nadzorczej i n a ­

m iestn ictw a.
R edaktorow ie tych żądań p ragnęli, by klub 

opozycyjny p rzy ją ł takowe" za swoje, lecz dysku­
s j a  przeprow adzona w tej spraw ie przez cz ło n ­
ków klubu w dniu 14. m arca, n ie  doprow adziła 
do dodatniego w yniku. Ż ądan ia  młodzieży od­
rzucono. N iebaw em  jednak, bo już w nocy z 14 
na 15. marca nadeszły  pierw sze wieści o rewo 
lucyi w "Wiedniu oraz o jej pom yślnym  skutku

M łodzież un iw ersy tecka  po odczytaniu dw u­
nastu  żądań i w ysłuchaniu  okolicznościowej p ie­
śn i Petofiego pospieszyła do d rukarn i H eckena- 
sta , gdzie bezzw łocznie złożono jej program  i 
poem at Petofiego. W  samo południe z balkonu 
domu Horwatha, gdzie mieściły się d rukarn ia  i lokal 
k lubu  opozycyjnego, rozdaw ano w ydrukow ane 
ju t  egzem plarze ludowi wśród podniosłych p rze­
mówień Petofiego, V asvarego i Jokaia, w zyw ają­
cych naród  do w ytrw an ia  na  obranej drodze i do 
•flarowania krwi i życia za wolność i niepodle­

głość Węgier. Tegoż dnia po południu odbyła się 
olbrzymia m anifestac ja  ludowa na placu przed 
ratuszem, gdzie do zebranych władz miejskich 
udała się deputacya młodzieży z żądaniem, by 
reprezen tac ja  miejska przyjęła jej program jako 
wyraz żądań stolicy. Po trzygodzinnych obradach 
stało się zadość woli młodzieży i niezliczonych 
mas ludowych, które wśród radosnych okrzyków 
pociągnęły do twierdzy budzińskiej, żądając uwol­
nienia uwięzionego w niej Michała Stancicsa, 
autora dzieł wolnomyśluych : „Nepkóuyv“ („K się­
ga ludowa") i „Hunnia fliggetlensege" („Niepo­
dległość Węgier"). Komendant twierdzy br. L e -  
derer, uznał za stosowne ustąpić żądaniom ludu 
i uwolnił Stancicsa, którego w tryumfie odpro­
wadzono do miasta. Mimo deszczu, krążyły tłumy 
po ulicach, wśród dźwięków muzyai i śpiewów 
naroduwych. W teatrze przerwano przedstawienie. 
Publiczność wraz z artystami odśpiewała hymn 
Petofiego, poczerń z otwartej sceny ogłoszono 
wiadomości świeżo otrzymane z Wiednia. Sło­
wem, dzień piętnasty marca przeminął radośnie 
i spokojnie w stolicy. Nazajutrz zawiązały się 
w Peszcie prowizoryczne wydziały bezpieczeń­
stwa dla m iasta  i komitatu, które wydały ode­
zwę, wzywającą do tworzenia gwardyi narodowej. 
Zapisywali się do niej tłumnie zarówno cudzo­
ziemcy, bawiący chwilowo w Peszcie z powodu 
przypadającego w tym czasie jarm arku, jakoteż 
starcy i dzieci.

(C. d. u.)
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tw orzony obóz oszańcowany, z któregoby 
snadno wystać m ożna wojsko na każdy 
p un k t wybrzeży wyspy.

Co do spraw y c h i ń s k o - j a p o  li­
s k i  e j  donoszą, że cesarz chiński przy j­
m ow ał L ihungczanga bardzo łaskaw ie i 
że już są ze strony  C hin ułożone wszy­
stk ie punktacye pokojowe, tylko jeszcze 
niewiadomo, kiedy L ihungczang  do J a ­
ponii odpłynie. Główna kw atera japoń ­
sk a  wygotowuje tym czasem  nowy plan, 
w którym wielką rolę ma odgrywać flota. 
Korpus chiński pod Yingkow i N iuczang 
m a być chorobam i i dezeryą zdziesią­
tkowany, i w icekról tam tejszy myśli o 
odwrocie ku Pekinow i, sądząc, że wielki 
m ur chiński będzie w alna zapo rą  dla 
Japończyków.

Ze spraw śląskich.
N ik t n ie  zap rzeczy , że ta k ą  m usi byó 

ta  tro sk liw ość  „M acierzy szk o ln e j14, je ­
żeli m a  byó rozum ną i p raw d z iw ie  sk u ­
teczną . Czy „M acierz szko lna" d la  księ- 

. s tw a  C ieszyńsk iego  ta k  d z ia ła  ?
N a  to  zn a jd u je m y  odpow iedź w  sp ra ­

w ozd an iach  „M acierzy  szk o ln e j" . S p ra ­
w ozdan ia  te  w y k azu j >. n iek tó re  za le ty  
T o w a rz y s tw a , a m ianow icie : nadzw y- 
o za jn ą  oszczędność k o s z t ó w  a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h ,  k tó re  stan o w ią  p ra ­
w dziw ą d robnostkę  i  św iadczą , że człon­
kow ie zarządu  za ła tw ia ją  sp raw y  ad m i­
n is tra c y jn e  bezin teresow nie  i ofiarnie. 
W id ać  dalej w  ty c h  sp raw ozdan iach  
skrzętnośó  i sum ienność  w  zb ie ran iu  
g rosza, k tó ry  śc iąg an y  ze w szystk ich  
stron , b y w a za raz  lokow any  bezpie­
czn ie , a  n ie  idz ie , ja k  w n ie k tó ry c h  
i n n y c h  T o w arzy stw ach  n a  ja k ie ś  „p o ­
ż y c z k i4*, k tó re  choćby  ja k  ub ezp ieczo ­
ne, m ogą albo byó  o sta teczn ie  n iep e ­
w ne, a lt i d aw ać pozór do zarzu tów .

T e  z a le ty  „M acierzy  szk o ln e j44 wi- 
doozne z je j sp raw ozdań , w zb u d za ją  
s łu szn ie  za u ra n ie  do za rząd u  i z jednać  
m u m o g ą  uznan ie .

N a  darm o je d n a k  szu k a lib y śm y  w 
ty c h  sp raw ozdan iach , żeby  „M acierz 
s z k o ln a 14 z a  d z i e s i ę ć  l a t  sw ego 
is tn ie n ia  i rozporządzając  dziś ju ż  fu n ­
duszem  blisko 60 ty s ięcy  z ło tych , zro ­
b iła  cośkolw iek d la tu te jszeg o  szko ln i- 
o tw a. Z a  la t  dziesięć n ie ty ik o  nie za ­
łożono j a k i e g o k o l w i e k  zak ład u  n a ­
ukow ego, ale też  o w yk o n an ie  żadnego  
p rzy zn an eg o  u s taw am i p raw a szko lne­
go, k tó re  m ogłoby  byó z ko rzyśc ią  d la  
narodow ego szko ln ic tw a, się  n ie  po­
sta ran o .

Ż e tego  n ie  zrob ił śp. S ta lm ach  je s t 
rzecz  ca łk iem  n a tu ra ln a . O n ca ły  czas 
pośw ięcać m usiał tem u , aby  sp raw ę r u ­
szyć, a b y  szkołam i ślązk iem i resz tę  
P o lsk i za in teresow ać, a b y  w reszcie  fir­
m ą sw ojego nazw iska  „M acierz szkol­
n ą 4* n ie jako  zainsta low ać. O n też  — 
ja k  już  w spom niano  — z rządem  u n i­
ka ł z a ta rg u , w olał grosz zb ie rać  i u zb ie ­
ra n y m  coś z ro b ić , n iż  się  upom inać 
choćby  o rzecz n a js łu szn ie jszą , a zw a­
żyw szy . że ju ż  s ta ł n ad  grobem , a  b y ł 
zm a ltre to w an y  w alk ą  z dom ow ym i p rz e ­
c iw n ikam i, będziem y go  m ieć za ca ł 
k iem  w ytłum aczonego.

A le dziś stoi n a  czele „M acierzy 
s i l o ln e j4* m ons. Św ieży , k tó ry  je s t  po­
słem  do sejm u i p a rlam en tu  i jak o  ta ­
k i  m oże ju ż  sku teczn ie j w  ob ron ie  
p raw  narodow ych , szko ln ic tw a  do tyczą- 
cycb , g łos załćraó, a i coś w y k o ła ta ć ; 
oprócz m ons. Św ieżego są  w zarządzie  
„M acierzy  szko lne j"  in n e  m łodsze i n ie ­
za leżn e  siły , k tó reb y  m ogły  i pow inny  
coś w ięcej d la  szkoln io tw a zrobić, n iż 
ro b i do dziś dn ia  „M acierz szko lna" 
o g ran iczając  sw oją czynność n a  sk rzę t-  
nem  i oszczędDem zb ie ran iu  fu n d u ­
szów .

S p raw ę tę  poruszano  ju ż  kilfeakro 
tn ie . N a  w alnem  zeb ran iu  „M acierzy  
szk o ln e j4* w r. 1892 zap ad ły  dw ie je ­
dnog łośne  uchw ały  następ u jące j t r e ś c i :

1. „P o leca  się w ydziałow i T o w arzy ­
stw a, ażeb y  u  g m in y  m iasta  C ieszyna 
u p o m n ia ł się o założen ie  d la  7-tysięoznej 
po lsk iej ludności c ieszyńsk iej „polskiej 
szk o ły  lu d o w e j4*, a w  raz ie  odm ow y 
p o s ta ra ł się  n a  m ocy u s taw  istn ie jących  
o zm u szen ie  g m in y  do sp e łn ien ia  tego 
obo w iązk u 4*.

2. „P oleca się w ydziałow i, ab y  z a ­
łożen ie  och ro n k i polskiej w  C ieszynie, 
p rzedsięw zię te  przez kogokolw iek , p o ­
parł su b w en cy ą , k tó rą  uzna  za s to ­
sow ne4*.

T e dw ie  uchw ały  zapad ły  j  e d n  o- 
g ł o ś n i e ,  a  w ięc w yraża ły  bez w ą t­
p ien ia  ogólne z a p a try w a n ie  się n a  sp ra ­
w ę szko ln ic tw a  narodow ego  i ogó lne  
życzen ie  ta k  cz łonków  to w arzy stw a , 
ja k  i tu te jsze j polskiej ludności.

Co W ydział p rzed s ięw z ią ł d la  w y ­
ko n an ia  ty c h  uchw ał, k tó re  go z pe- 
w nośoią obow iązyw ały  i obow iązyw ać 
d o ty ch czas n ie  p rzes ta ły , n iew iadom o, 
bo o tern n io  w  n as tęp n y ch  sp raw o­
zd an iach  doszukać  s i ę  n ie  m ożna.

W yrazem  tego  sam ego z a p a try w a ­
n ia  b y ło  o s ta tn ie  n adzw yczajne  w alne 
ze b ra n ie  -M acierzy  szk o ln e j4* odby te  
d . 1. g ru d n ia  r. 1894. P o d  nacisk iem  
osób in te re su ją c y ch  się  sp raw ą w  K ra­
kow ie, zw o łano  to  zg rom adzen ie  w  ty m  
celu , ab y  „M acierz szko lna", ja k  m ó ­
w iono, „ z a c z ę ł a  w  k o ś  o n  c o ś  r o ­
b i ć 4*. Mons. Ś w ieży  zag a ja jąc  z e b ra ­
n ie  w y z n a ł: „ K a ż d y  r o k  p r z y n o s i  
n a m  o l b r z y m i e  s t r a t y  chodzi 
o u s u n i ę o i e  k r z y w d y  m oralnej, 
um ysłow ej i ekonom icznej, ja k ą  naród  
polsk i c ie rp i n a  Ś lązku  an a tr* . ale 
zak o ń czy ł: „nasze  fu n d u sze  57.000 zł. 
są  jeszcze za  m ałe  do za ło żen ia  p o l -  
s k i e g o  g i m n a z y u m 4*.

Cała n a s tę p u ją c a  a dość o żyw iona  
d y sk u sy a , w k tó re j b ra li udzia ł goście 
z K rakow a, ob raca ła  się w kółko około 
za ło żen ia  g im n azy u m , n a  k tó re , ja k  
s łu szn ie  zauw ażał dr. K re ise l z Z abłon- 
kow a, m ożem y jeszcze czekać 100 la t 
p rz y  tak im  ja k  o becn ie  p rzy p ły w ie  
funduszów . O bliczono  też , że u trz y m a ­
n ie  g im n azy n m  bez b u d y n k u  koszto­

w ać będz ie  roczn ie  około  30 ty sięcy , 
o raz że rząd  w ydaje  w  C ieszyn ie , a za ­
pew ne i  g d z ie in d z ie j n a  u trzy m an ie  
je d n eg o  g im n azy u m  o 300 uczniach  
rocznie  32.000 zł.

O sta teczn e  u c h w a ły  na  w n io sek  p. 
D a n ie la k a  u ch w alo n e  po lecały  znow u 
ty l k o : zb ie rać  fu n d u sze , w ysy łać  p ro ­
śby i d e p u ta c y e  do rząd u  i do c e ­
sa rz a !

Ż e  u w ażam y  p o lsk ie  g im n azy u m  
w  C ieszyn ie  z a  p o trzeb n e , ale n ie  za  
je d y n e  i w y łączn e  , zbaw ien ie  n a ro d o ­
w ości po lsk ie j n a  Ś lązku , p o w ie d z ie li­
śm y ju ż  p o p rzed n io  i tu  je szcze  raz  
postaw ić  m usim y  p y ta n ie :

1. C zy je s t  rzeozą  i p r a w d z i w ą  
i p e w n ą ,  że sam o założen ie  po lsk iego  
g im n a z y u m  w  C ieszyn ie  je s t  rzeczą 
n a jp iln ie jsz ą  —  i że ono sam o usu 
n ie  k rz y w d y  m oralne , um ysłow e i ek o ­
n om iczne  ?

2. Czy wobec tego , że „k ażd y  rok  
p rzy n o si o lb rzym ie  s tr a ty "  ludności 
polskiej w K sięstw ie C ieszyńsk iem  — 
poza sp raw ę  za łożen ia  po lsk iego  g im ­
n azy n m  — nie m a żad n e j in n e j rzeczy , 
k tó rąb y  d la  szk o ln ic tw a  narodow ego  
w K sięs tw ie  C ieszyńsk iem  uczy n ić  m o­
żn a  ?

Nauczyciel ludowy
we Lwowie.

i i i .

L n ó w  d. 27. lu teg o .

W  niekorzysfcniejszem  jeszcze  poło­
żen iu  zn a jd u ją  się  nauczycielk i. N a 66 
s ta ły ch  posad nauczycielek , je s t  n ie s ta ­
łych  (m łodszych; 74! Je ż e li n au czy c ie l 
m łodszy  m usi czekać n a  s ta łą  posadę 
10 do 12 la t, to  n auczyc ie lka  m łodsza 
14 do 16 la t, a obecnie z każdym  ro ­
kiem  stosunek  te n  pogarszać się będzie, 
gdyż  n ie  m a najm n ie jszy ch  w idoków  
n a  opróżnien ie  posad. "

W obec tak ieg o  s ta n u  rzeczy  n ie ­
w ytłum aczony  je s t  ten  fak t, że n ie  
w szystk ie  szk o ły  żeńsk ie  zam ienione 
są n a  6-klasow e, chociaż od la t  k ilk u ­
nastu  rządzą  się  p lanem  szkół 6-klaso 
w yeh? S k u tk iem  tego  znow u k ilk a  p o ­
sad s ta rszych  nauozyoielek  n ie  je s t 
obsadzonych , a ich m iejsce za jm u ją  
m łodsze o 60°/# p łacy . T a k  trw a  cale 
la ta  — w yzysku je  się  w ięc siły  młode.

N adzw yczaj tak że  oporn ie  idzie  or- 
g a n iz a c y a  szko ły  2 -klasow ej św. Zofii, 
k tó ra  obecnie w k ra ju  n a leży  do szkól 
m o n stru a ln y ch . S zko ła  ta  od la t k ilku  
m a 8  klas, a  dw ie posady s ta łe , sześć 
więc posad z a jm u ją  nauczyciele  i  nau - 
czyoielki m łodsze. T akże  z m ew y tlu  
m aczonych  pow odów  szkoła  im . M ar- 
k ian a  S zaszk iew icza  nosi u rzędow ą n a ­
zw ę 4-k lasow ej, a  m a w szystk iego  dw ie 
posady starszyoh  (sta łych) nauozyoieli.

A żeby  popraw ić los dosyć op łak an y  
n auczycieli i n auczycielek  m łodszych  
pożądanem  by łoby  zam ienić w ja k  n a j­
k ró tszy m  czasie  żeńsk ie  szkoły: 5 k la ­
sow ą im . M ickiew icza i 4 k lasow ą im. 
św . M. M agdaleny  n a  6 -k lasow e szkoły , 
zaś szko ły  m ięszane  im. M ark iana  
Szaszkiew icza i im . św . Zofii na  4 k la ­
sowe. T ym  sposobem  p rzy b y ło b y  siedm  
sta łych  posad m ęskich  i żeńsk ich .

N a raz ie  w strzym am y się  z opisem  
n iedosta tków  i n ędzy  nauczycielsk iej. 
N a ten  tem a t p isano  ju ż  w iele, a  z j a ­
k im  sku tk iem  — pow szechnie  w iadom o.

Choieliśm y ty lk o  zw rócić  uw agę  św. 
rep rezen tacy i m iasta  L w ow a n a  biedę 
m iędzy nauczyciels tw em , że w  p rz y ­
szłości trzeb a  je j za rad z ić  i p rzy jść  
w pomoo tym , k tó rz y  p racu ją  najciężej 
w śród zaw odów  um ysłow o pracujących . 
Z e  ta k  je s t — sam a re p re z en ta c y a  u- 
znaje , uchw ala jąc  od czasu do czasu 
dod a tk i d ru iy ż n ia n e . O ozyw iśeie , że 
doda tk i te  za rad zają  ty lk o  chw ilow ej 
po trzeb ie  i że osta teczn ie  p o trzeb a  bę­
dz ie  p rzy s tąp ić  do reo rg an izacy i płac. 
R eo rg am zao y i p łac a tern sam em  i zn a ­
cznie zw iększonym  w ydatkom  zapo­
b ieg n ie  się  na  d ług ie  la ta , je ż e li rep re ­
zen tacy a  m ias ta  w ysłucha  n a s tę p u ją ­
cego p ro je k tu ;

P on iew aż nauczyo ie le  rzeczyw iści 
dzielą  się n a  dw ie k a te g o ry e , jed n i 
bow iem  biorą p łacę 800 zi., d rudzy  
900 zł. — je s t więo rzeczą  sp raw ied li­
wą, ab y  tak że  m łodsi nauczyciele  b ra li 
p łacę  60 pro. i to  połow a ich 60 prc. 
od 800 z ł , a  d ru g a  połow a 60 pro. od 
900 zł., c z y l i , by  p łaca  nauczycieli 
m łodszych  w ynosiła  n ie  ta k  ja k  obe­
cnie 480 zł. — a le  480 zł. i 540 zł. 
T ym  sposobem  połow ie nauczyo ie li, tj. 
około 2 5 , a  m łodszych  nauczycielek  
około 35 podw yższono by p łacę  o 60 zł. 
ro c z n ie ,  coby obciąży ło  sk a rb  g m in y  o 
kw otę 3.600 zł. rocznie*).

N a podstaw ie §. 16. u s taw y  szkol­
nej o s to su n k ach  p raw n y ch  s ta n u  n a u ­
czycielsk iego  w pub lioznyoh szkołach  
ludow ych  g m in a  m ias ta  L w ow a p rz y ­
zn a ła  nauczycielem  10 prc. d o d a tk u  od 
p łacy  n a  pom ieszkanie. P o b ie ra ją  p rze ­
to nauczyo iele  od sw y ch  p łac rooznyoh 
tak ie  dodatk i 48, 80 i  90 zł. na  pom ie­
szkan ie . O tóż każd y  zrozum ie , że nau- 
ozyoiel za  tę  cenę n ie  d o stan ie  w o b rę ­
bie ro g a te k  lw ow sk ich  n a jnędzn ie jszego  
m ieszkania , n a w e t ką tem . W iem y , że 
g m ina  n ie  je s t  obow iązaną w ed ług  u s ta ­
wy płacić w yższego doda tku , ale gdy  
się m ówi o przy jśo iu  w pomoo n au czy ­
cie lstw u  i p ieczy nad  n iem , to  pow in­
no się uchw alić  p rzy n a jm n ie j 30 prc., 
ab y  d o d a tk i te  by ły  pokaźniejsze i  rz e ­
czyw iście  p rzy czy n ia ły  się do po lepsze­
n ia  by tu . W ów ozas nauczycielstw o o- 
trzy m y w a ło b y  144.240 i  270 zł. na  po-

*) Wprawdzie ustawa o stosunkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego powiada, że 
do obliczenia płac młodszych nauczycieli 
należy uważać płace starszego nauczyciela 
na 800 zł., sądzimy jednakże, że niespra­
wiedliwość tę ustawy reprezentacya miasta 
naprawi.

m ieszkan ie . W y d a te k  z teg o  ty tu łu  
w yn o siłb y  około 46.000 zł. G d y b y  ten  
w y d a tek  był od razu  za  w ielk i, to  po- 
żąd an em b y  było n a  raz ie  podnieść kw a 
terow e o 10 prc., tak , żeby w ynosiło 
20 p rc  ; w tak im  raz ie  n auczyc ie le  po­
b ie ra lib y  96, 160 i 180 zł. k w a te ro w e­
go, a  w y d a tek  ten  ró w n a łb y  się ro ­
cznej kw ocie około 30.000 zł.

R ep rezen tacy a  m ias ta  n ie jednokro­
tn ie  s tw ie rd za ła  czynam i, że n a u c z y ­
cielstw o m a w sw ej opiece, p rzy p o m i­
n am y  ty lk o  ów  fak t, że k iedy  d łu g ie  
la ta , bo od r. 1875 — 1889, a  w ięo la t 
14, u s taw a  szko lna  o s to su n k ach  p ra ­
w ny ch  s tan u  nauczycielsk iego  p rz y z n a ­
w ała nauozycielom  lw ow skim  płacę 700 
zł. n auczyc ie le  lw ow soy na  m ocy u ch w a­
ły  rep rezen tacy i m ias ta  pobierali p łacę 
800 zł. Spodziew am y się, że rep rezen ­
tacy a  m ia s ta  u w zg lęd n i p o trzeby  sw ych  
szkół, u z n a  m otyw a, jak ie śm y  tu  p o ­
dali i p rzy jm ie  pow yższe sk rom ne 
wnioski.

O braz  tu  sk re ś lo n y  po łożen ia  n a u ­
czycieli lu d o w y ch  w m ieście Lw ow ie 
m e  b y łb y  a n i do k ład n y  an i rze te ln y , 
g d y b y śm y  sk reśliw szy  go i w ypow ie­
d z iaw szy , eo się  pow iedzieć należało  
R ep rezen tacy i m ia s ta  i okręgow ej R a ­
dzie szko lnej, m e w ypow iedzieli i n a u ­
czycie lstw u , co się  m u należy . G dyby 
ktoś p o staw ił tak ie  p y tan ie , czy  n au ­
czycielstw o lw ow skie, jak o  ta  część 
nauczyciels tw a k ra jo w eg o , której w zg lę­
dn ie  n a jlep ie j się w  kraju  pow odzi (a 
w iem y  ja k  o p łak an y  jest s tan  n a u czy ­
c ie lstw a  po n iek tó ry ch  okręgach  w k ra ­
ju ) , odpow iada sw em u zadau iu , odpo­
w iada  w yżyn ie , na  ja k ie j R e p re z e n ta ­
cya  m ia s ta  i w ład ze  szko lne  chcą go 
w id z ie ć ?  — odpow iedzieć an i k o r z y s t ­
n ie, an i n e g a ty w n ie  byśm y n ie  m ogli, 
a odpow iedzieć d la tego  byśm y n ie  m o­
g li, bo tru d n o  nam  w y n aleźć  m iarę, 
k tó rąbyśm y m ogli p rzy ło ży ć  do d z ia ­
ła lności teg o  n auczyciels tw a. M ożnaby 
odpow iedzieć i tak  i n ie  —  i  tw ie r­
dząco i przecząco  ; zn a laz łoby  się  b o ­
wiem dosyć dow odów  p op iera jąoyeh  to  
stów ko „ ta k “, a le  i m o żn ab y  przy toczyć 
sporo  dow odów  n a  to  słów ko „ n ie 44. 
Na odpow iedź w ym ijającą n ie  stac  nas, 
m ożem y więc ty lk o  s tw ierd z ić , że te  n ie ­
do sta tk i, k tó re  u n au czy c ie ls tw a  lw ow ­
skiego w y stęp u ją , m ożna w w iększej 
części złożyć na k a rb  czynników  po za  
nim  sto jących  i od  n ie g o  n ieza leżn y ch  
a o k tó ry ch  to  n ied o sta tk ach  k ie d y in -  
dziej nap iszem y, ale część w ad  i b łę ­
dów m usi to  nauczyciels tw o  p rzy jąć  na  
sieb ie.

N apraw a sto su n k ó w  m iędzy  n a u ­
czycielstw em  n a ty c h m ia s t n a s tąp i, sko­
ro R e p rezen tacy a  m ia s ta  za jm ie  się 
bliżej nauczycielstw em  i p rzez  podw yż­
szenie  p łacy  w te j lu b  owej fo rm ie  
p rzy jd z ie  w pom oc tem u ż , i g d y  ró- 
w noeześn ie  ok ręgow a R ada  szk o ln a  po­
rzu c i sw e d o tychczasow e o p ortun i- 
styczne  w zględem  R ep rezen tacy i m ia ­
sta  stanow isko  i z w iększym  naciskiem  
i stanow czością  żądać  od  n ie j będzie 
po lep szen ia  b y tu  tegoż  nauczycielstw a. 
W ów czas to  n auozyc ie lstw o  chętn ie j, 
żw aw iej i z ca łym  zapa łem  przy łoży ' 
rękę do tego , ab y  szko ły  lw ow skie s ta ­
nęły  n a  w yżyn ie , n a  jak ie j s tać  w inny  
w sto licy  k ra ju .

li

Z Petersburga piszą do Polii. Corresp. 
pod datą d. 21 b. m .:

Przed re s ta u ra c ją  P a łk in a  na New­
skim Prospekcie przyszło ubiegłej nocy 
do pożałowania godnych rozruchów s tu ­
denckich. Wczoraj odbyło się doroczne 
rozdanie nagród w tutejszym  uniw ersy­
tecie. Część studentów  po dokonanym  
akcie rozeszła się po re s tau rac jach  i ka­
w iarniach, a stam tąd grom adam i u th ła  
się do m iejscow jch teatrów , aby tara 
przepędzić wieczór. W szędzie studenci 
zachowywali się hałaśliw ie i n iekarnie, 
wywołując objawy niezadowolenia i zgor­
szenia wśród publiczności. W cyrku 
przyszło naw et do przykrej sceny po­
między porucznikiem  dragonów  a jednym  
ze studentów . S tuden t ów obraził kobietę, 
którą porucznik prowadził pod ram ię. 
W ywiązała się kłótnia, wśród której o fi­
cer wydobył szablę i ciął siln ie studenta. 
W jednym  z teatrów pewien student 
wskoczył na scenę i aktorowie musieli 
dopiero go przemocą stam tąd usunąć. 
W innych lokalach publicznych studenci 
wywoływali skandale, odm aw iając za ła­
tw ienia rachunków.

Punktem  kulm inacyjnym  n ieporząd­
ków było jednak dopiero zajście przed 
re s tau rac ją  P ałk ina, gdzie o godz. 3 nad 
ranem  zebrało się około 300 studentów . 
R estauracya była już  zamku ętą. S tudenci 
chcieli, żeby im ją  otworzono. Ponieważ 
żądaniu tem u nie stało  się zadosyć, s tu ­
denci zaczęli wybijać szyby, wyrwali 
drzwi i zniszczyli częściowo meble restau - 
racyi. Do tego wybuchu wściekłości 
studenci doprowadzeni byli poniekąd 
skutkiem  nadużycia spirytualiów , ponie­
kąd zaś wskutek nieudania  się aw an tu r­
niczego planu, który mieli zam iar wyko­
nać bezpośrednio przedtem . Postanow ili 
byli m ianow icie udać się przed pałac 
aniczkowski, okrzykam i zmusić cara do 
ukazania się w oknie pałacu i wręczyć 
mu wówczas zbiorowy adres. W adresie 
tym , przygotowanym  już oddawna, p ro­
sili studenci o przyw rócenie starego re­
gulam inu uniw ersyteckiego z roku 1863; 
s ta tu t ten  wypracowany swojego czasu 
przez m in istra  spraw w ew nętrznych, hr. 
T ołsto ja, i redaktora M oskowskich W ie-  
dom osti, Katkowa, był znacznie libe- 
raln iejszy , niż ten, który obowiązuje 
obecnie.

P o lic ja , poinform ow ana wcześnie o 
planie s tu d en tó w , w ysłała w szystkich 
żołnierzy i ajentów policyjnych, którym i 
m ogła rozporządzić i poleciła i m , aby 
wspólnie z dw ustu stróżam i domów, 
znajdujących się w okolicach aniczkow- 
skiego p a ła c u , zam knęli wszystkie ulice 
prowadzące do pałacu. P refek t m iasta, je ­

nerał W ah l, sam był na  miejscu i oso­
bistym  wpływem przez dwie godziny z 
rzędu usiłow ał w płynąć na uspokojenie 
studentów . U pom nienia jego  zostały bez­
owocne ; kilku studentów  posunęło się 
naw et do pogróżek, które dały  hasło do 
starcia  pomiędzy policyą a młodzieżą. 
Wielu studentów  oduiosło r a n y ; znaczną 
liczbę osób aresztow ano. W ciągu dnia 
dzisiejszego poczyniono dalsze aresz to ­
wania. Jen e ra ł W ahl wspólnie z m in i­
strem  spraw  w ew nętrznych, jenerałem  
D urnow em , złożyli carow i obszerne sp ra­
wozdanie. D zienniki o trzym ały surowy 
nakaz , aby ani jednem  słowem  o zabu­
rzeniach studenckich  n ie w spom inały."

W  spraw ie wySorn miejsca
pod budowy nowego teatru we 

Lwowie.

otrzym ujem y od poważnego grona te ­
chników następujące pismo z prośbą o 
um ieszczen ie :

„W  kwestyi w yboru m iejsca pod bu­
dowę nowego gm achu tea tra lnego  um ie­
ścił a rch itek t teatru  krakow skiego p. Jan  
Zawiejski w nrze 55 D zienn ika  po lsk ie­
go a rtykuł, polecający budowę nowego 
teatru  na placu Gołuchow skich. Ponie­
waż rzecz je s t b łędnie w artykule p. Za- 
wiejskiego przedstaw ioną, podejmujemy 
się ze w zględu na ważność i nagłość 
sprawy budowy nowego tea tru , w ystąpić 
wobec tak stanow czego i w tonie n ieo ­
mylności wygłoszonego zdania au tora , 
ze zdaniem  przeciw nem .

Zawiejski upew nia najprzód czytel­
nika, że n ik t tait dokładnie we Lwowie 
nie przestudyow ał, i nie był w stanie 
przestudyow ać placu G ołuchow skich: „jak 
ten plac wygląda, jak ie  ma rozm iary, 
kształty , jaką n a tu rę  g ru n tu " , itd ., jak 
w łaśnie au to r artykułu , baw iący w e 
W i e d n i u  na podstaw ie d an y ch ., na 
desłanych mu z urzędu budowniczego 
we Lwowie. Otóż w inniśm y zaznaczyć, 
że i koimsya tea tra ln a  Tow arzystw a po­
litechnicznego rów nież m iała do rozpo­
rządzenia w szystkie te sam e plany i da­
ty urzędu budowniczego, że nadto  prze- 
studyow ano w Tow arzystw ie politechni- 
cznem zmiany koryta Pełtw i, a tem s a ­
mem i n a tu rę  g ru n tu  placu G łu c h o w ­
skich na podstaw ie map archiw um  m ie j­
skiego od czasów najdaw niejszych, aż 
po dzień dzisie jszy ; że wreszcie m iała 
i w łasne daty niw elacyjne i profile placu 
Gołuchowskich.

Pan Zaw iejski dowodzi na podstaw ie 
d a t urzędu budowniczego i swych stu- 
dyów we W iedniu, że :

1) nie ma potrzeby kory ta  Pełtw i 
skręcać itd.;

2) że najwyższy s tan  wody g ru n to ­
wej jest 6,5 m., który um ożliw ia um ie­
szczenie podscenium  4 m etry głębokiego 
pod te ren em ;

3) że w razie potrzeby m ożna g ru n t 
pilotować, ja k  to h r. Skarbek ze swoim 
był u czy n ił;

4) w końcu um ieszcza au to r swój 
te a tr  n ie na placu G ołuchow skich, ale 
częścią na ulicy Karola Ludw ika, czę­
ścią na ulicy Kazim ierzow skiej, a resztę 
ua placu Gołuchowskich, i cieszy się 
bardzo pięknym i nader ponętnym  wi­
dokiem ua tak umieszczony teatr.

Autor najw iększą wagę przyw iązuje 
do tego, że w edług jego zdania w razie 
budowy teatru  na placu Gołuchowskich, 
nie potrzebaby zwracać w inne miejsce 
przechodzącego pod pow ierzchnią tego 
placu koryta Pełtw i. D la niefachowych 
może to być argum entem , lecz zapewne 
sam autor nie wierzy w to, żeby kwe- 
stya prz-łożenia  Pełtw i stanow iła głów ­
ną ujem ną stronę placu G ołuchow skich. 
W szak sam koszt przełożenia (skręcenia) 
koryta Pełtw i w stosunku do wydatków, 
jak ie  tam pochłonęłoby fundow anie gm a­
chu teatra lnego  byłby w ielokrotnie m niej 
szym, skoro woda gruntow a je s t wyższą 
znacznie jak 6 5 m., i z uwagi, że plac 
Gołuchowskich ma g ru n t bagnisty , na 
wskroś m iazm atam i kloaczuymi przesią­
knięty. Błędem  jes t przeto szukać głów - 
uej ujem nej strony  projektu budowy te ­
atru w tem  miejscu w potrzebie skręce­
nia koryta Pełtw i. G łów na trudność 
tkwi tu w wysokim stanie wody g ru n to ­
wej, i w bagni-itoś -i j nieczystości g ru n ­
tu z powodu koryta Pełtw i. Co do klo- 
aczności g run tu  placu G iłuchowskich 
odsyłam y au tora  do dokładniejszego od 
czytania samegoż referatu urzędu budo­
wniczego, który wyraża się, że nie zna 
środka (m uru, b tonu) przez któryby 
nieczystości stale sąsiadującej P ełtw i 
się me przesączały, a następnie g ru n tu  
i pow ietrza w teatrze nie zan ieczysz­
czały.

Gdyby autor artykułu spraw ę rzeczy­
wiście gruntow nie był przestudyow ał, 
nie byłby przeoczył, że najw yższy stau 
wody gruntow ej 6 5 m. Tow arzystw o po 
litechniczne lwowskie zakwestyonownło 
i tak z tej przyczyny, jak i z natu ry  
g ru n tu  bagnistego i dokładnie jeszcze 
niezbadanego wniosło na  podstawie su ­
m iennych studyów m em oryał do Rady 
gm innej m. Lwowa, który przekazano 
K o m isy i do zbadania. Gdyby autor nie 
w Wdedn u, ale we Lwowie rzecz był 
badał, byłby się przekonał, że wskutek 
tego m einoryału Tow arzystw a po litechni­
cznego urząd budowniczy sonduje plac 
Gołuchowskich ponownie.

Gdyby autor cyfry niw elacyjne wody 
gruntow ej przeliczył dokładnie, byłby się 
przekonał, że Bondy są b łędnie  zniw e 
lowane, a zatem  i stan najw yższy wody 
gruntow ej 6 5 m. je s t  m ylny.

Autor na  podstaw ie swych nibyto 
„dokładnych* studyów dopuszcza piloto­
wanie grun tu , jak  to hr. Skarbek  uczy­
nił. Z ipom ina, że gm ina m. Lwowa nie 
ma potrzebnego w tym  celu lasu dębo­
wego, który m ogłaby poświęcić na dzie­
siątki tysięcy pilotów ; zapom ina, że dzi­
siejszy te a tr  h r . Skarbka w wielu m iej­
scach mimo pilotow ania zapada się; za­
pom ina, że pilotow anie je s t w ogólności

przestarzałym  już dziś system em  u trw a­
lan ia  gruntów  pod budowy i obecnie p i­
lotowanie zastępuje się zwyczajnie poło­
żeniem ławy betonowej.

Wobec niezwykłej pewności autora 
w orzeczeni;.ch jego za budową na placu 
G ołuchowskich, ośm ielam y się przypom ­
nieć znane orzeczenie jego, że mu: y dzi­
siejszego teatru hr. Skarbka są tak trw ałe, 
iż możnaby je przyjąć za podstawę do 
przebudowy na tea tr  nowy, które to atoli 
zdanie n iestety  tak fachowcy jak i n ie­
fachowcy uznali następn ie  jako chy­
bione.

Zarzut, jakoby we Lwowie dla pod­
scenium  10 metrów wymagano, je s t n ie ­
zgodnym  z prawdą.

Jeżeli się wkońcu uw zględni, że R ada 
gm inna m iasta Lwowa uchw aliła  w ysu­
nąć tea tr o ile możności jak najbliżej 
ku placu C astrum . zaś au tor spycha te ­
a tr  z placu Gołuchowskich zuów w prze­
ciw ną stronę, m ianowicie częścią na  ul. 
Kaźm ierzow ską i ulicę K arola Ludw ika, 
zwęża tem znacznie te ulice z ujm ą dla 
kom unikacji i z ujm ą dla pięknego w i­
doku, przesuw ając nadto oś teatru  na 
ubocz osi W ałów, to widoczna, że autor 
sam  projektu swego na seryo nie bierze.

A naw et i w kw estyi pięknego wi­
doku nie możemy z autorem  się zgodzić. 
Bo czyż można nazw ać pięknem  położe­
niem , gdy tea tr  m iałby obok siebie z dwu 
stron  szeregi starych , obrzydliwych ka­
m ienic, a z trzeciej w yniosły korpus s ta ­
rego teatru.

Z powyższego wynika, że au tor nie 
pomógł, ale zaszkodził projektow i budo­
wy teatru  na placu Gołuchowskich i r a ­
dzilibyśm y mu, aby jeszcze raz po uzy­
skaniu nowych dat z urzędu budow ni­
czego przestudyow ał, ale tym razem  rze­
czywiście dokładnie, a pewni jesteśm y, 
że w takim razie oświadczy się on n ie ­
wątpliwie przeciw budowie teatru  ua 
placu Gołuchowskich.

KRONIKA.
L w ów  dnia 27. lutego

W setną rooznloę III rozbioru Ojozyzny — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Zapiski osobiste. Prezydent totęj. są­
du kraj, dla spraw cywilnych p. Piątkowski 
zaniemógł na oczy. Urzędowanie w zastęp­
stwie jego objął prezydeut sądu karnego p 
Białoskórski.

W iadom ości dyeeezyalne. Gr. kat. 
dyecezya przemyska: Prezenty otrzymali
księża: Aleksander Jaremkiewicz na Kra­
chów w pow. żółkiewskim, Miccbał Szu- 
myło na Cyków w pow. przemyskim. J. 
Domianczyn na Kramarzówkę w pow. jaro 
sławskim.

O ślnb ie ks m arszałka czytamy w 
warszawskiem S ło w ie : W sobotę, o godz.
11. rano, odbył się w kościele parafialnym 
w Maciejowicach ślub księcia Eustachego 
Sanguszki, marszałka krajowego Galicyi, 
rzeczywistego tajnego radcy cesarza austrya- 
ckiego itd., z hr. Konstancją Zamoyską, cór­
ką śp. Stanisława i Róży z hr. Potockich 
z Podzamcza. Związkowi temu błogosławił 
dziekan garwolińsk', a dawny proboszcz ma 
ciejowicki, ks. Okniński, w asystencji trzech 
innych kapłanów. W orszaku ślubnym brało 
udział około 30 ostb z najbliższej rodziny. 
Po ślubie odbyło się w Podzamczu śniada­
nie, podczas którogo nadeszło przeszło 100 
telegramów z powinszowaciami ze wszystkich 
stron. Wyjazd państwa młodych do Gumnisk 
odroczony na dni kilka, gdyż księżna mar­
szałkowa zachorowała na lekką influenzę.

S la b . W kościele wotywnym w Wie­
dniu odbył się d. 25. bui. ślub p. dr. med. 
Aleksandra Baurowieza ze Lwowa z panną 
Maryą Simentschits<h z Radkensburgu w 
Styryi.

P. Jan Zubrzycki, architekt, urzęd­
nik budownictwa miejskiego w Krakowie, 
został zaproponowany ua docenta historyi 
architektury na politechnice lwowskiej.

Pierw szym  sekretarzem  ambasady 
austryacko-węgierskirj w Londynie miano 
wany został Tadeusz hr. Bolesta Kozie- 
brodzki.

L osow anie sędziów p rz y s ię g ły c h
Na drugą kadencję sądu przysięgły oh, która 
się rozpoczyna dnia 22 inaroa, wylosowani 
zostali jako przysięgli główni: Aleksander
Karol Nadwodzki, dr. Kazimierz Olearski, 
Edward Schilling, Józef Stefanowicz, F ran­
ciszek Staff, dr. Ant ni Barański, Wojciech 
Rutkowski, Tadeusz Kownacki, Seweryn 
Kroguhki, Aleksander Edward Grzybowski, 
Jan fetromenger, Jan  Lerski, Kazimierz Mi- 
chalewski, Roman Pilawski, Witold Nieza- 
bitowski, Władysław Marcinkowski, F ran­
ciszek Wojciech Jędrzejowski , Stanisław 
Zwolski, Herman Do-mann, Jan Ambor- 
ski, Wlnc. Kuźoiewicz, Cz. Mrawinczyc, Al. 
Domaszewicz, Tomasz Kaczyński, Loon Hen 
ryk 0'szewski, dr. Aleksander Skórski, Ja- 
kób Sprecher, Józef Michalczewski, Woj­
ciech Kosiba, Karol Smolka, Wiktor Osia- 
dacz, Bronisław Błocki, Julian Cybulski, 
Henryk Tretter, Izydor Mieschel, Włady­
sław Menda.

Jako zastępcy przysięgłych: Jan Ważny, 
Władysław Wojciechowski, Karol W łady­
sław Christianne, Józef Landes (syn). Mi­
chał Lenartowicz, Karol Tuszyński, dr. Ma­
ksymilian Kraus, dr. Andrzej Gońka, F ran ­
ciszek Wiesner.

K a rn a w a ł  tegoroczny, który trwał 7*/, 
tygodni, a wczoraj z uderzeniem godz. ]SS 
w nocy spoczął, odznaczał się przedewszyst- 
kiem tem, że nie było ani jednego balu 
publicznego. Dzięki temu, rozwinęło się 
nieco nadwątlone n nas życie towarzyskie, 
bawiono się bowiem w domach prywatnych 
i na piknikaoh. Bawiono się dobrze — naj­
częściej do białego rana a mnóstwo razy 
niemal do południa, — bawiono się atoli 
skromnie, bez zbytnich wydatków na stroje, 
i to jest dodatnia strona ubiegłego karna­
wału. W ostatnich kilku dniach odbyło się 
całe mnóstwo zabaw prywatnyoh, a do świe 
tniejszych należy poniedziałkowy wieozór 
w domu, znanym z gościnności, pani Ry- 
psyny Zacharjasiewiozowej. W dwadzieścia 
kilka par tańczono tam do upadłego. 1

| N ieszczęśliw e w yp id k l. Tomasz 
Klimko, który spadł onegaaj z trzypiętrowe­
go domu p. Wallacha przy zgartywaniu 
śniegu, zmarł w szpitala.

Wczoraj przedpołudniem w fabryce Rap- 
faporta urwała maszyna robotnikowi Doł- 
życkiemu palce u p raw ej ręki.

Z Izb y  sąd o w e j. W rozprawie przeciw 
Mikołajowi Źarównemu o zbrodnię podpale­
nia, zapadł wczoraj wieczorem werdykt przy­
sięgłych,_ na podstawie którego trybunał u- 
wolnił Źarównego od wszelkiej odpowie­
dzialności.

Z o szczęd n o śc i. Fani F r. F. niechcąc 
drogo płacić za przewóz rzeczy, najęła so­
bie do tej czynności żydków, źle atoli na 
tem wyszła, ci bowiem otworzyli po drodze 
komodę i zabrali z niej książki, broszkę i 
pierśoionki ślubne. Policya wyśledziła, że 
jednym z owych przewoźników był notowa­
ny złodziej Leon Reinhold, przy dekonanej 
też u niego rewizyi znaleziono broszę i pier­
ścionki z tej kradzieży pochodzące.

Lekkom yślny upór. Wczoraj rano po­
ciągnięto do odpowiedzialności dwóch robotni­
ków, którzy w sąsiednim domu onegdajszej 
katastrofy, zrzucając śnieg z daohu, nie byli 
przywiązani linewkami.

D o w c ip n a  złodziejka. Franciszka 
Skubaczewska, służąca zostająca na razie 
bez obowiąziu, wpraszała się na mieszka­
nie do Uzulewicza, stróża domu pod 1. 2 
ul. Zimorowicza. Propozycyi nie przyjęto, 
atoli dziewczyna zauważywszy, że stróżowa 
jest chorą na nogę i chodź ć szybko nie 
może, udała się wczoraj o godz. 11 rauo 
do owej kamienicy, zadzwoniła kilka razy 
silnie do bramy, poczem schowała się do 
piwnicy w dziedzińcu. Zanim chora stróżo­
wa dowlokła się do bramy, sprytna Frania 
zabiegła do jej mieszkania, zabrała pościel 
z łóżka i przeczekawszy w piwnicy, dopo- 
kąd staruszka nie wróciła napo wrót, uoiekła 
z swym łupem na ulicę. Niedyskretni loka- 
torowie domu zdradzili atoli tajemnicę Frani, 
którą też następnie przytrzymano i oddano 
do aresztów.

N len d ała  w ycieczka Dwaj notowani 
złodzieje Karol Heinrich i Karol Windysz, 
urządzili sobie wycieckę do Stanisławowa, 
gdzie odbyli atak na kasę tamtejszego Ban­
ku zaliczkowego. Windysza przytrzymano 
jeszcze w Stanisławowie, a Heinrich zdołał 
umknąć do Lwowa. Windysz legitymując 
się w Stanisławowie skradzionemi papiera- 
rami Jana Dyki, zdradził swego towarzy­
sza Heinricha, który wywdzięczając mu się 
wyjawił znowu prawdziwe nazwisko Win­
dysza.

K ra d z ie ż e . Ubiegłej nocy okradziono 
piwnicę p. Stefana Kozickiego, porucznika 
ułanów, zamieszkałego przy ul. św. Marci­
na 1. 17. Drugą piwnicę okradziono przy 
ul. Zimororowicza 1. 6; złodzieje zabrali tyl­
ko oapitki, nie tykając innych rzeczy.

P o d c z a s  ś lu b u  skradziono p&oi H. 
wczoraj o g. 11 rano w kościele św. Mi­
kołaja, pulares z kwotą 22 zł.

P o d r z u te k .  Wczoraj wieczorem p. Ste­
fan Olsta, przechodząc ulicą Wagową usły­
szał za bramą domu realności 1. 7 kwilenie 
dziecka. Przywoławszy lokatorów domn od­
nalazł wraz z nimi leżące na śniegn trzy­
miesięczne dziecko płei żeńskiej, owinięte 
w poduszkę, owiązane sznurem i przykryte 
brązową chustką w pasy. Dziecię oddane 
do komisaryatu III. Śledztwo za wyrodną 
matką w toku.

W óz e le k t ry c z n e j  k o le i  (nr. 12) na­
jechał wczoraj przed południem koło m aga­
zynów kolejowych na farę żydowską, którą 
silnie uszkodził. Kouia pokaleczonego zale­
dwie wydobyto z rowu, woźuiea zaś poniósł 
ciężkie obrażenia.

K oźm ian i B fcm ark . Nie inaczej 1 
W czasach kompromisów i panowania koa- 
licyj, różne się dzieją rzeczy, którym kie- 
dyindziej niktby za żadną cenę wiary nie 
dał. Wiemy już o tem, że „Rzecz o roku 
1863* miała szczęście podobać się p. Gold- 
baumowi z N . F r. Presse, dziś zaś notu­
jemy jeszcze bardziej ciekawe zjawisko. Ka­
żdy z nas przypuszczał, nawet miał tę pe­
wność, że polityk tej miary, co Koźmian, 
słyszał o Bismarku — ale chyba nikt nie 
mógł się spodziewać, że vice versa: Bis- 
mark słyszał o Koźmianie, ba więcej, bo 
„Rzecz o r. 1863“ miała wysoH zaszczyt 
podobać się „pustelnikowi z Friedriohsruhe14. 
Fejleton „Z bliska i z daleka* bardzo wia- 
rogoduego pisma, bo urzędowej Oaz. Lwow. 
obwieszcza światu nowinę, że ks. Bismark, 
który wierzy raczej „we wskrzeszenie Bi- 
zaneyum, niż w wskrzeszenie Polski* i za­
rzuca Polakom „brak politycznej powagi 
i rozsądku* — przecież wyrazić miał żal, 
iż „tak ciekawa książka jak „Rzecz o roku 
1863* nie została napisaną in  einer der 
cm iiisirten  weltzuydnglichcn 8pracheu. 
Zapoznanie bliższe i kordyalne Bismarka 
z p. Koźmianem nastąpiło oczywiście za po­
średnictwem gotowej zawsze do podobnych 
usług N . F r . P resse , która — jak wia­
domo — tak sympatycznie zreprodukowała 
osnowę „Rzeczy*.

Na szczęście autor fjletonu Oaz lwow.
„Z daleka i z bliska*, z którego całą wia­
domość powyższą czerpiemy, zaraz bezpo­
średnio po zanotowaniu tego sądu Bismarka j 
o książce p. Koźmiana, dodaje, że „przymu­
sowy pustelnik Baskiego lasu bredzi i nad 
przyzwyczajenie oraz za młodu przyjęte 
wyobrażenia już wznieść się nie umie".

Szalbierstw a n iezw yk łe . Z Kossowa 
piszą nam  : Fedor Kurnłyk Matajluk, wie­
śniak z Jasionowa, brał na kredyt zboże i 
kukurudzę u żyda Samuela Leib K issa z 
Kossowa, i winien był temuż kwotę 80 zł. 
w roku 1882. Dług ów spłacał ratami i 
według kwitów przez Eassa mn wystawio­
nych s p ła c i ł  kwotę 285 zł. po dzień 8. 
maja 1892. Już  sama wysokość procentów 
205 zł., wskazuje na czyn karygodny, ale 
m n ie jsz a  oto. W czasie spłaty zaskarża Kasa 
włościanina Kumłyka do sądu w Kossowie, 
a cesyą z daty 29. maja 1890 odsprzedąje 
swą pretensyę Izakowi Steinerowi, który 
następnie wystawia na lioytacyę realność 
objętą wh 633 gminy Jasienów, a Kumłyka 
własnością będącej, wartości 4000 zł., i ta­
kowa sprzedaną zostaje w dniu 24. marca 
1893 za kwotę 556 zł., którą ceeeyonaryusz 
nabywa. W dniu 21. czerwca 1894 nastę­
puje sądowne oddanie w posiadanie nowo- 
nabywcy realności kupionej, a pełnomocnik 
tegoż Benjamin Krnmkein, odsiadujący obe-, 
cnie karę za różnorakie oaiuitwa w Kołomyi 
ngadza ai( wobeo adjunkta sądowego p,



Frennda, że odstępuje Kurołykowi grunt, na 
gdy tenże do dni 30. złoży mu 600 zł 
Kumłyk przynosi mu 600 zł. za dni kilka, 
iecz tenże pieniędzy nie przyjął. Żydzi wtar­
gnęli do Kumłyka a następnie dom spalili 
w dniu 7. listopada 1894, aby go w ten 
sposób eiposesyonowaó. Postawiono nastę­
pnie świadków fałszywych i Kumłyka za 
rzekomy gwałt publiczny na 2 miesiące 
więzienia skazano. Kumłyk zapłacił za SO 
zł. kwotę 285 zł. i dziś jest bez chleba . 
dachu, mając osmiorgo drobnych dzieci. Oto 
jeden z nieodosobnionych faktów szalbierstw, 
które w tutejszej okolicy z wszelką bezczel­
nością dokonywane bywają. Zwracamy na 
fakt podany uwagę p. starszego prokuratora 
państwa i wyższego sądu krajowego.

P o z n a ń s k a  kronika żałobna. Z Po­
znania piszą nam : Po ukończeniu karnawa­
łowego szału i przebyciu dość ożywionych 
ostatków, jest zupełnie naturalną rzeczą, źe 
w środę popielcową ukorzymy czoło i zro­
bimy rachunek sumienia ze strat, jakieśmy 
w ostatnich latach ponieśli. Sprawozdanie 
komisji kolonizacyjnej daje nam do tej 
Bmutnej i bolesnej żałoby aż nadto dostate­
czny powód. A więc w ciągu roku 18-94 
ofiarowano komisyi na sprzedaż 167 wię­
kszych majątków, z których 60 z r ą k  p o l-  
b  k i e h. Z ofiarowanego areatu w ciągu ro­
ku zeszłego komisya zakupiła tylko 8 dóbr 
ogólnej powierzchni 6.264 hekt. za cenę 3 
i pół miliona marek, tak że hektar zaku­
pionej ziemi wypadł po 573 marek. Przez 
cały 9 letni czas czynności komisyi koloni­
zacyjnej zakupiła ona 81.638 h e k t , wyda­
jąc na to 49' / 2 miliona marek, tak iż cena 
hektara w przecięciu wynosiła 607 marek 
Z zestawienia tego widać, że w miarę zwię 
kszającej się podaży i cena na ziemię pol­
ską pierwotnie naznaczona, znacznie się 
ostatnim czasie zmniejszyła. Z zakupionej 
przez komisyę dotychczas ziemi zostało roz- 
kolonizowanycb 29.500 hekt. i na niej osa­
dzono 1.606 k o l o n i s t ó w ,  naturalnie sa 
mych Niemców, z których 1.467 e w a n g e  
l i k ó w  a 137 k a t o l i k ó w .  A więc ei 
terminacya narodowa i religijna. Połowa 
100 milionowego funduszu już wydana — 
za drugą połowę ileż uas oczekuje mąk 
boleści ? Posypmy głowy popiołem!

Fabryka lilip utów . Nie ma prawie 
miasta na ziemi, w którymby, podczas lu ­
dowych uroczystości lub wielkich jarmar 
ków, kuglarze nie wystawiali w swych bu 
dach t. z. dziwowisk w przyrodzie, a mię­
dzy niemi karłów, a nawet wprost nowych, 
żywych wydań sławnych liliputów Goulire- 
ra. Oglądający np. jakąś księżniczkę ozer- 
kieską lub indyjską, mającą Jat 27 a tylko 
34 ctm. wysokości, lub jakiegoś znów ame­
rykańskiego klowna (klnna), sięgającego za­
ledwie do kolan przeciętnego śmiertelnika 
nieprzypuszezają nigdy, jakie straszne dra­
maty poprzedziły pokazywanie tych karłów 
i liliputów, ile trzeba było niegodziwości 
zwierzęcości, aby wytworzyć podobne anor­
malne okazy. Policya. zaglądająca chętnie 
nawet w garnki prywatnych kuchni, uga 
niająca się od świtu do nocy za byle nę­
dzarzem kradnącym markę z głodu, o zbro­
dniach karłowacenia i Wstrzymywania roz­
woju fizycznego dzieci nic nie wie, lub nir- 
chee wiedzieć niestety. W tych dnicl) dopie­
ro, (a działo się to, naturalnie w Niem 
ozech) wykryto taką „fabrykę karłów jar­
marcznych* pod firmą Ritter i Munster w 
Holsteinie, mającą wszędzie swych agentów 
a  także i w Czechach, niejakiego Jana Pro- 
chaskę, który wspomnianej firmie dostarczał 
regularnie surowego materyału. Prochaska 
np. zakupywał dzieci biednych rodziców i 
wysyłał ten towar do Holsteinu, gdzie o- 
trzymywał za egzemplarz po 350 marek 
(200 zł.) Pytanie, jak mogli najbiedniejsi 

nawet (głównie matki) rodzice sprzedawać 
dziatwę, to tajemnica dzikości obyczajów 
czeskiego chłopa, jego szału na widok ban­
knotów i braku nad nim opieki ludzi, któ­
rzy przecie powinniby zaszczepiać w ludzie 
choć to, czysto przyrodzone uszanowanie 
skutków zwykłych popędów. Wszakże przy­
wiązanie do swego płodu znajdujemy wyso 
ko rozwinięte u zwierząt nawet. W Cze 
chach, przynajmniej w pewnych warstwach 
ich ludności zdaje się być poczucie rodzi­
cielstwa zatracone zupełnie.

Firma Ritter et Miinster działała zupeł­
nie otwarć e ; kupione dzieci wychowywano 
w zakładzie, krępując ich wzrost i rozwój 
członków za pomocą stosownego krępowania 
bandażami, zastrzykami wyskokowymi, tro 
®hę głudem, a nareszcie lekarstwami. Mu 
niał być przy zaiładzie i lekarz przecie; 
dzieci ulegają różnym niemocom, a firma 
przecie by chętnie cen zakupu nie traciła.
Otóż nędznika, który swą wiedzę oddał na 
usługi takiemu przedsiębiorstwu, wartoby 
wyśledzić przecie. Piękny w całej swej grozie 
przedstawiający nędzę klas roboczych dra 
•nut „Tkacze* był przedmiotem kilkakro­
tnych interpelacyj i mieszania się nawet 
ministrów — czyż firma Bitter i Munster, 
n e  zasługuje, aby się nią także zajęto w 
tym bogobojnym, moralnym parlamence na­
rodu który chce przodować cywilizacyi i tak 
Wyseko w rękach swego przedstawiciela no­
si sztandar ze średniowieczną, ośmieszoną 
już za Ludwika XIV. dewizą „ Voluntas 
r 'g is  suprem a lex esto".

Sprawa fabryki karłów i liliputów jest 
wprost hańbą dla niemieckiego narodu !

W pjyyy w  Chlnacll .  Jeżeli
•Mickiewiczowskie; „my światem rządzimy 
s  nami kobiety* wychodzi z mody w Eu- 
roPie, przynajmniej w drugiej swej połowie 
T  w Chinacb, harem „syna nieba“ bawi 
81? w najlepsze w protekcję i politykę. Po 
ostatnich niepowodzeniach cesarz zrobił ra- 
c unek sumienia i przekonał się, że wszy­
t y  naoz-lnicy wojska i floty byli zupełnie 
nieudolni. Przypomniał też sobie, że piękne 
e^°^ żony i odaliski w chwilach de/jdują 

Umiały zawsze wyłudzać odeń podpisy 
*\a £°towyeb już nominacjach, że mu przed- 
stawiały niezbite fakta o zdolnościach swych 
protegowanych, i że tym sposobem gwoli 

zaoych ustek i pięknych oczu łudzicielek, 
postawił nieoględnie na czele oddziałów 

°Jsk i floty mandarynów, zapewne znako­
w e  spisujących się w haremie, ale zupeł 

n ê , °. niuzego wobec Japończyków. Otóż,
2  wie żony cesarskie drugiego rzędu,
Kuiac *.TMerewfi. 8Psdł nagle wyrok, rele*
L e k k ^  J6 ro ^' zw y c zajn y cb  k o n k u b in .
naicH* t0 Btosu nkow o k a ra ,  a le  b iedaczk i 
Mź c Zą 8'^ Za t0 <*u^° wstJflu. Zauważył 

esarz, iż jego panie za dużo wydają

że
Ale
tak

stroje i kosztowności, obciął też budżet 
haremowy o cały milion thealów odrazu 
Prawda, że te akty surowości Chin nie ura 
tują, zawsze jednak cesarz, nawet pozbawio 
ny tronu, będzie mógł pośpiewywać także 
według naszego Adama: kobieto, puchu
marny itd

K o r z y s in y  p o l ic z e k .  Dwa tygodni 
upływa o q  czasu, jak wysłaniec marokań 
skiego kalify został w Madrycie wypolicz 
kowany przez rzekomo chorego na umysł 
generała Fuentes. Poważny, milczący maro 
kanin zmienił zaraz burnus i zawój i cze­
k a ł .. co z tego wyniknie. Spadły nań za 
szczyty i pisemne dowody spółczucia zewsząd 
królowa zaprosiła go na obiad, minister pre 
zydent wydał dlań bal, minister spraw za 
granicznych sute śniadanie, minister wojny 
uietylko iż złożył mu osobiście wyrazy swe 
go żalu, ale zapewnił, że „szaleniec/ pójdzi 
pod sąd (sic), zaprosił na przegląd wojsk 

znów na śuiadanie. Marokauin jednak cią 
gle wyczekuje. Na przedłożenie kanclerza 
państwa wręczono nareszcie poszkodowanemu 
wysoką odznakę honorową w nadziei, 
przecie Madryt i hotel rosyjski opuści, 
marokanin czeka. Zapytany o powód 
długiego pobytu, odpowiedział, iż zawiado 
mił kalifę o policzku i prosił o polecenie 

go ma przyjąć i uważać — czeka tedy 
na odpowiedź swego władcy. Tymczasem 
racbuuek hotelowy wynosi już 13,500 fr.. 
Smutne to dla hiszpańskiego rządu, który 
ma płacić... tembardziej, że post-ł ani myśli 
wyjeżdżać stamtąd, gdzie się tak dobrze 
swą świtą bawi. Jeżeli zostanie po powrocie 
gubernatorem Centty — to będziemy mieli 
dmgie wydanie poczciwego naszego Apuch 
tina.

Z a m a c h  d y n a m i!  o wy. W Berencs 
fału na Węgrzech, w wewnętrznej sieni do­
mu pastora, podrzucono pocisk dynamitowy 
21 bm. Pastor i jego rodzina ocaleli tym 
sposobem tylko, iż bezpośrednio przed wy 
buchem udali się na podwórze. Eksplozya 
zniszczyła wszystko w pokoju, powyrywała 
drzwi i okna. W przylegającym do parafii 
kościele trzy osoby rzuciło wstrząśnienie 
wybuchu tak gwałtownie na podłogę, 
uległy ciężkim obrażeniom i z trudnością 
przyprowadzono je do życia. Sprawca nie 
wykryty jeszcze,

K o ii i isy a  dla roztrzygnięcia konkursu 
dramatycznego, rozpisanego przez Wydział 
krajowy, odbyła dzisiaj o godzinie 11 przed 
południem, pod przewodnictwem p. Antonie­
go Chamca, pierwsze posiedzenie. Każdy 

sędziów w streszczenia przedstawił swoje 
zdanie o utworach, które mu przypadły w 
udziale. Utwory, co do których wartości 
były jakiekolwiek powątpiewania, przydzie 
łono do ponownego odczytania innym człon­
kom komisyi. Kilka sztuk przeznaczono do 
wspólnego czytania. Dzisiaj o godzinie 4 
po południu rozpoczęło się drugie posiedze­
nie, na którern przystąpiono do wspólnego 
czytania.

GAZETA NARODOWA i  Czw artku dnia 28. lutego 1895. Nr. 59
P ow iedziano  k iedyś, i e  B ałuck i j e s t  

doskonałym  fa rs is tą . Z d an ie  to , w edłng  
nas, n ie  d o b rze  św iadczy  o s y n te ty ­
cznych  zdolnośo iach  k ry ty k a , bo te n  
kto n ap isa ł „G rube ryby* , „R adoę p. 
R a d c y u i  s ięg n ą ł do g łęb i spo łecznej 
w ty lom ow nym  dorobku  pow ieściow ym , 
m oże n ap isać  farsę , a le  go  w żadnym  
raz ie  n a  fa rs is tę  pasow ać n ie  należy . 
N a boga to  w zo rzy stem  tle  m ieszozań- 
skiem  sn u je  B ału ck i p rzew ażną  ozęśó 
sw ych u tw orów  scen iczn y ch , ry s u je  
swe postao ie  ję d rn ie , w ypnk le , z w ie l­
kim  n iek iedy  rozm achem , a le  ta k ż e  
m ia rą  a rty s ty czn ą . D u ży  zm y sł obser­
w acy jny , p o d p a rty  in te lig en o y ą  i  w ro ­
dzonym  ta len tem  p isa rsk im , pozw oliły  
B ałuckiem u stw orzyć  n ie  p o stao ie  soe- 
niczne, n ib y  efem erydy  zn ikająoe  z p rzed  
oczu w id za  po zap ad n ięciu  k u r ty n y  — 
ale ty p y  skońozone, k tó ry c h  b o g a te j 
sery i, m ogąoej zdobić a lbum  p ięk n e , 
n ie  tu ta j m ie jsce  p rzy taczać .

P ra w d a  n iezaw odnie  w  oozy kole, 
a le  podana n ie  rubaszn ie , leoz z m iło ­
śc ią  rzeczy, z w dziękiem  i  uśm ieohem  
przebaczenia , je ś li  n aw et chw ilę  zaboli 

to  da  się  p rędze j zapom nieć, a  n ie  
rzadko  doda tn io  oddzia ła . T akim  p ra ­
w dom  daje  w yraz  au to r „D om u o tw a r­
te g o " , k tó rem u  zarzucano  p redy lekoye  
do stanów  społeoznych i lu b o w an ie  się 
w ja sk raw y ch  barw ach  tendenoy jnyoh . 
J e ś l i  pod w zględem  żyo ia  scenicznego, 
ak cy i p o staw im y  n a  czele u tw orów  
B ału ck ieg o : „Dom  o tw a rty “, a  ja k o
kom edyi ty p ó w  .G ru b y m  ry b o m " p rz y ­
zn am y  p ierw szeństw o  — to  znow u zkąd 
in ąd  podnieść należy  pew ien  zw ro t od 
do tychczasow ego  sposobu tw o rz e n ia , 
k tó ry  u jaw n ił się w e „ F lirc ie " .

T w ierdzen ia, ja k o b y  s ię  a u to r  ską 
p a ł tu  w m elodiom ecie, n ie  um iejąc  
zn a leźć  d rogi pośredniej m iędzy  fa rsą  
a  d ram atem , uw ażam y za z b y t ry z y ­
kow ne, zw łaszcza, że będąca  kam ien iem  
o b ro n y  k ry ty c z n e j scena  ak tn  trzec ieg o  
(bohaterk i z M urskim ) m oże byó  fa ł-  
szyw em  zrozum ien iem  sy tu ao y i przez 
a rty s tó w  o raz p rzeciągn ięc iem  s tru n y
p r a w d z i w i e  d r a m a t y c z n e j  —  z u p e ł n i e
paezoną. P 0 -----o „B ajczarkach" w y s tę p u je  

a u to r  : „O Józię«  z „C iep łą  w dów ką",
którą  d y re ^ c y i lw ow skiego te a tru  udało  
się  po ra z  p ie rw szy  ( w c z e ś n i e j  n a w e t
niż w Warszawie) na widownię soe 
niczną Wpr0wa(j zjć.

- Ostatnia wiadomości

t  W ie lo w ie y sk i ,  właściciel dóbr Ole­
jowy, w pow. horodeńskim, ojciec dr. Hen­
ryka, posła do Bady państwa i Jana, wł 
dóbr, ożenionego przed kilku dniami z pan­
ną Cieńską, zmarł dziś, jak nam telegrafują, 
w swej majętności. Pogrzeb odbędzie się 
w Olejowy w piątek dnia 1 bm.

Z m a r l i .  Wincenty d’ Everard, pocztmistrz 
w Ożydowie, zmarł 22. lutego bm., prze­
żywszy lat 39.

S t a r a n i e m  T ow . p r a w n ic z e g o  od­
będzie się we wtorek dnia 12 marca w lo 
kalnościach kasyna miejskiego muzykalno- 
wokaiuy koncert.

K o lon ia  rym an ow sk a  otrzymała 
w skutek odezwy wysłanej do Rad powia 
towych i miejskich następujące zasiłki: od 
Bad powiatowych: w Samborze 50 zł., w 
Stryju 20 zł., w Bohorodczanaeh i Jaro­
sławiu po 10 zł., w Łańcucie 5 zł. Nadto 
uchwaliły zasiłki po 50 zł. Bady powia­
towe w Buczaczu, Gródku, Pilnie i Rada 
miejska w Stryja. Następnie wpłynęło do 
kasy^ z listy składkowej p. Eedorskiego 37 
zł. 50 ct. Komitet składając najserdeczniej­
sze podziękowanie powyższym instytucyom, 
u p ra sz a  wszystkie inne, które otrzymały po 
mienione odezwy, by raczyły łaskawie po­
w iadom ić  komitet w miesiącu marca o swej 
uchwale — na ręce Wł. Zontaka, muzeum
D zieduszyckiego .

K a ta lo g i  wystawy działu sztuki
do nabycia we wBzystkich księgarniach, o 
ile zapas starczy, po cenie zniżonej do po 
łowy. Katalog retrospektywny za 80 ct 
Matejki za 40 ct. i „Fubrer" dr. Z.ppera 
50 ct., sztuki współczesnej 40 ct.

Przy tej sposobności uprasza się pp 
wystawców lwowskich, by zechcieli się zgła­
szać po medale i dyplomy komitetu wysta­
wy do biura dyrekcyi (Jagiellońska 15 1 p.)
"  J  . 7 . w  i r  r t  * - 1  .•-£ _

M archwicki, 
dyrektor wystawy.

2 B u d ap esz tu  donoszą : A n k ie ta  mi 
n is te r ja ln a  w  sp raw ie  ru ch u  a g ra ry jn o -  
sooyalistyoznego  n a  Alfo Idzie skoń ­
czyła się dn. 26 b. m. U znano, że tam  
nęd zy  pow szeohnej n iem a , że pomooy 
w p ien iąd zach  daw aó n ie  na leży , ty lko  
n as tręczy ć  trz e b a  robotę. S konsta to  
w ano je d n a k  zarazem , że p ro p ag an d a  
so oya listyozna  g łęb o k ie  zap u śc iła  ko ­
rzen ie  m iędzy  ludem  w iejsk im .

P ó łu rzęd o w e  B eri. Polit. Nacheciłt. 
donoszą o now ej, n ie s ły ch an e j zbrodui 
polskiej. M ianowicie zapew niają, że  kl. 
arcyb. S tab lew sb i zaw arł z pew nem  
to w arzy stw em  asek u racy jn em  ugodę, 
w ed le  k tó re j on  (I!!!) m a dw a ra z y  na 
ro k  w  kato lick im  o rg an ie  u rzędow ym  
zalecać  w iernym  to  tow arzystw o, a  to ­
w arzystw o  m a sk ład ać  10 prooentow ą 
p row izyę  n a  cele dyeoeryalne . N ad to  
w szy stk ie  police m ają  byó p rzez  po ­
z n a ń sk ą  a je n tu rę  po lską w ystaw iane.

Tim es  d o w iad u je  się  z T ien ts in , że 
m isy o n arz  a m e ry k a ń sk i, R ^id, p o rozu ­
m iew ał s ię  z  w iększością  cz łonków  
w ielk iej rad y , k tó rz y  ży czą  sobie  j e ­
dnom yśln ie  pokoju .

K a p ita n  H an n ek en  z a p rz e s ta ł orga- 
n izacy i a rm ii w sk u tek  o p o rn eg o  z a ­
chow an ia  się u rzęd n ik ó w  o h i ń s k i o h  
oraz n ied o p e łn ien ia  tym ezasow yoh w a­
ru n k ó w , ja k ie  H an n ek en  u w ażał za po­
trzebne.

Rada państwa.
(Telegram Ocu. Nar.)

na

J .  K . Z ieliński, 
se k re ta rz  w y staw y .

piękne.
R e p e r io a r  te a tra ln y  Dziś we czwar­

tek po raz piąty „Manon Lescaut" opera 
w 4 aktach PucciBiVgo. Występ panny Salo­
mei Kruszelmckiej, oraz pp. Aleksandra My- 
szugi i Józefa Szymańskiego. W piątek po 
raz drugi „Ciepła wdówka" komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego.

Michał Bałucki
D ziw ną bo je s t  n a tu ra  ta len tu , sfin 

ksow ą z ag ad k a  tem p eram en tu  p isarza  
scenicznego. P oczciw y p. M ichał, choó 
ju ż  k rzy ży k ... (m e pow iem  k tó ry ) liczy, 
w brew  schy łkow ym  g o rzk im  teoryom  
„o p rzeczu lem ach  ne rw o w y ch ", n a d ­
w rażliw ości ty c b , k tó ry ch  losy  z  p ió ­
rem  poknm ały , n ap rzek ó r tw orzącym  
w kurozow yoh bolach p rz e sy tu  ży c ia  
p e sy m isty czn o  scep tycznym  n a s tro ju  - 
nie dał się „w ziąć" żadnem u z ty c h  
p rądów , p ły n ie  po spokojnej ży c ia  fali, 
i tw o rzy  w pogodzie  duoha, z lekk im  
sarkazm em  na u s tach , sm agając  często, 
n ie raz  bardzo  d o tk liw ie  w ady, p rzy w a­
ry  t śm ieszn o stk i lu d zk ie , zaw sze j e ­
d n ak  w dobrej w ierze i z m y ślą  sk ie ­
ro w an ą  k u  p o p raw ie  złego  i n a  p oży ­
te k  w łaanyoh  braci.

TF ie d e ń  d . 27. lu tego  
K oH rsya b u d ż e  t o w a  Iz b y  posłów 
w ozorajszem  posiedzen iu  p rzy ję ła  

ty tu ł  „ za rząd  skarbow y* wedle re fe ­
ra tu  sp raw ozdaw cy  p an a  K o z ł o w ­
s k i e g o .

P. K  a i  z 1 in te rp e lo w a ł m in is tra  
sk a rb u  co do p rzesilen ia  w p rzem y śle  
cukrow niczym  i postaw ił w n iosek  na 
m iędzynarodow e u regu low an ie  prem ii 
wywozowych oraz o b n iżen ie  podatku  
konsum pcyjnego w A ustry i.

M inister skarb u  ośw iadczył, że p rze­
silen ie  je s t ty lko  przejściow e a p oda­
tek  konsum pcy jny  n ie  w yw oła zm nie j­
szenia zapo trzebow ania . W ykazał przy- 
tem  m inister, że oeny cu k ru  w  d ro ­
biazgow ej sp rzedaży  sp ad ły  w ostatn ioh  
czasach.

P. K o z ł o w s k i  podzielał z ap a try ­
w an ia  m in is tra  i w zyw ał rząd , aby 
w ziął w op iekę  n ie ty lko  p rzem ysł c u ­
krow niczy , a le  też i in n e  gałęzie p rze­
m ysłu  ro ln iczego  i udzielił im  swej 
oohrony.

X  e l e g ^ r  s a n n - 3 T -

W ied eń  d. 27. lutego. 
P rezes  g a b in e tu  w ęgiersk iego  Banffy 

konferow ał wozoraj p rzed  południem  
z m in is tram i P len e rem  i  K allayem , by ł 
na  obiedzie u ks. W in d iso h g rae tza , a 
w ieozorem  odjeohał do P esz tu  w raz 

in n y m i m in is tram i w ęg iersk im i.
W ied eń  d. 27. lutego. 

C esarz  n iem ieok i baw ił wozoraj aż 
do p ó łn o cy  u am b asad o ra  n iem ieck iego  
h r . E u le n b u rg a , k tó ry  zap ro sił by ł do

sieb ie  m nóstw o  pań  i panów z w yższej 
szlaohty . D ziś rano  b y ł cesa*2 Jii® 
m ieoki u W .  ks. W łodzim ierza, *1® S °  
n ie  z a s ta ł w  dom u, więo zostaw  ił ty lk o  
bilet. D ziś w ieozorem  odjeżdża po dw or­
skim  obiedzie  do B erlina.

B e ru  d. 27. lu tego.
Na pow szeohnem  g łosow an iu  lu d n o ­

ści k a n to n u  sza fb u zk ieg o  uchw alono 
4453 p rzeciw  1527, że w szy stk ie  u- 
ohw alone p rzez  sejm  k an to n a ln y  u s ta ­
w y m u szą  byó pod głosow anie p o ­
w szechne ludnośo i do ap ro b a ty  albo 
od rzucen ia  oddane.

B e r l in  d. 27. lu tego. 
P rz y  obradaoh  n ad  e ta tem  ośw iaty , 

m in iste r w y zn ań  ośw iadozył wobeo ż ą ­
dań  posła C onrada, że  zaprow adzenie 
nauczan ia  re lig ii w  języ k u  polskim  na  
G órnym  Ś lązku  p rzyczyn iłoby  się ty lko  
do w zm ożenia polskiej ag itaoy i. P o s ło ­
w ie ze s tro n n ic tw a  can trum  S tephan  
Porsoh w y stąp ili w  obron ie  Polaków , 
a o sta tn i z n ich  ośw iadozył, źe  jego  
stronn io tw o  p o p ie ra  P olaków  z poozu- 
oia spraw iedliw ości i Ż3 w łaśnie n ie ­
spełn ien ie  ioh żyozeń przyozyn i się do 
w zm ożenia  polskiej agit&cyi.

B e r l in  d. 27. lu tego . 
S tronn io tw o  k o n se rw a ty w n e  j e s t  z a ­

n iepoko jone obecnem  po lityoznem  po ­
łożeniem . Cesarz ozuje  się g łęboko do­
tk n ię ty  opornem  zachow aniem  się  agra- 
ryuszy . Z pew nego ź ró d ła  doohodzą 
wiadom ośoi, iż  oesarz  zag n iew an y  je s t  
tak że  n a  m in is tra  K oellera, k tó reg o  
w uderzająoy  sposób  ignorow ał p rz y  
bankiecie, w y d an y m  p rzez  b randebur 
sk i p row inoyonalny  w ieo k ra jow y . Zda 
je  się, t e  i rozp raw y  w parlam enoie  
nad d ram atem  H au p tm an n a  „Tkaoze" 
n iezupełn ie  podobały  się  oesarzow i.

B e r lin  a . 27. lutego. 
M inister w ojny  zakazał do  w arsta- 

tów  przyjm ow ać ro b o tn ik ó w , tudzież 
techników  pom ooniozj \  dozorców bu ­
dow niczych, dyu rn is tó w  i tp ., k tó rz y  do 
zw iązbó w sooyalno - dem okratycznych  
należą, a lbo  jakoko lw iek  d la  sooyalnej 
dem okraoyi są  czynni. T ycb, k tó rzy  

jjuż  m ają  zajęoie w w arsta taoh  wojsfeo- 
wyoh, n a leży  n a ty c h m ia s t bez podan ia  
powodów odpraw ić.

W  B erlin ie  sze rzy  się  ogrom nie in - 
flaenza, n iek tó re  dzieln ice są całk iem  
zapow ietrzone, tak , iż  lek arze  i a p te k i 
podołać n ie  m ogą. Nie je s t  je d n a k  tak  
zabójczą jak  daw niej i zapew ne z koń- 
oem zim y ustan ie .

H a m b u rg  d . 27. lu tego.
Z powodu o tw aro ia  półnoono-wsobo- 

dniego k a n a łu  nastąp i m ięd zy n aro d o w a 
rew ia  floty, w k tó re j w ezm ą u d z ia ł 
o k rę ty  w szystk ioh  państw  m orskioh.

P e te r s b u r g  d. 27. lu tego .
W edle o sta tn io h  don iesień , s tan  z i-  

m ow yoh zasiew ów  w po łudn iow o-za- 
obodnioh g u b ern iao h  j e s t  zu p e łn ie  za- 
d ow aln ia jąoy .

B e lg ra d  d. 27 lutego.
W alne w y b o ry  do sk u p o zy n y  ro z ­

p isan e  będą n a  1 k w ie tn ia .
M iędzy m ianow anym i p rzez  k ró la  

40  ozłonbam i sk u p o zy n y  m a sję z n a j­
dow ać dw óob żydów , je d e n  kup iec  i 
je d e n  w yższy  u rzędn ik .

P a r y ż  d. 27. lutego.
R ząd p rzy jm ie  zap ro szen ie  n a  uro- 

ozystośó o tw aro ia  pó łnoono-w schodnie- 
go n iem ieck iego  bana łu .

P a ry ż  d. 27. lu tego .
W sk u tek  donosu  w ielk ioh firm  zo ­

sta li : d y rek to r d z ien n ik a  Jo u r  L au ren t, 
d y rek to r E eencm entu  sen a to r M agnier i 
d y rek to r R adica la  dep. H e n ry k  M aret 
pozw ani przed sędziego śledczego z po 
woda w ym uszan ia  łapów ek.

Z aproszenia  do w szystk ioh  pań stw  
na w y staw ę pow szechną, k tó ra  się w r.
1900 m a odbyó w P a r y ż u , będą ju ż  
w krótoe rozesłane.

M a d ry t d. 27. lu tego. 
K onw encya m iędzy  H iszp an ią  a po­

se lstw em  m arokańsk iem  zo sta ła  d. 24 
podpisaną.

A m ste rd a m  d. 27. lu tego . 
Z apew niają, że jeszoze tego  la ta  n a ­

stąp ią  zaręczy n y  15 le tn ie j królow ej 
holenderskiej W ilh e lm in y  z ks. F ry d ry -  
ki?m, na jsta rszym  synem  ks. A b re c h ta  
pruskiego. W  te j sp raw ie  m a cesarz 
W ilhelm  p rzy b y ć  z poozątkićm  liooa 
n a  dw ór ho lendersk i.

B ru k s e la  d. 27. lu tego .
N a nadzw yczajnym  k o ngresie  ro b o ­

tn ików  uohw alono  s tre jk  pow szeohny 
na w ypadek , g d y b y  w now ej o rdyna- 
cyi w yborczej d la  g m in  n ie  nadano  
praw a g łosow ania  osobom  2 i- le tn im  po 
sześoiom iesięoznem  zam ieszk an iu . (W e­
dle  pro jek tu , k tó ry  ty m i d n iam i m a byó 
w n iesio n y  w  parlam eno ie  belg ijsk im ,
praw o wyborcze m a p rzy s łu g iw ać  ty l­
ko osobom  co na jm n ie j 30 le tn im  i trz y  
la ta  zam ieszk a ły m ; n ad to  n a jw yże j 
opodatkow anym  p rzy s łu g iw a ły b y  dw a 
g łosy  i  ty leż  ludziom  w yksz ta łconym )

R zy m  d. 27. lu tego.
Z M assaw y donosi depesza p ry w a ­

t a ,  że R as M angasza z pow odu n ieu- 
ałe j m isy i pokojow ej swoich księży  

w y p raw ił jed n eg o  ze sw oich naoze ln i 
tów ■ do janerała Barattieri.

L o n d y n  d. 27. lu teg o .
Izb a  n iższa  o g ro m n ą w iększość.., 

bez g łosow ania  n aw e t p rz y ję ła  w niosek 
E y e re tta , w zyw ający  rząd , ab y  razem  

in n em i m ocarstw am i p rz y ją ł w spół­
u d z ia ł n a  m iędzynarodow ej konferenoyi 
m onetarnej, oelem zapobieżenia fluktua- 
oyom  w artośc i sreb ra  w sto sunku  do 
zło ta

D o „B iura  R eu tera" donoszą, że  car 
ofiarow ał u rząd  m in is tra  sp raw  zag ra  
nicznyob tu te jszem u  am basadorow i S ta- 
alow i.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń  d. 27. lu tego . G iełda n ie  

oohłonęła jeszoze zupełn ie  po ostatn ich  
w ypadkach. W ozoraj n astąp iła  dalsza 
jeszcze zniżka kursów .

Wiadomości gi3hto**3.
L w ów , dn ia  27. lutego 1895. 

A kcye za sztukę : Koiej gal K arola Ludw ika 
od 200 zŁ m. k. 218 50 do 2215*. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 305-— do 308- -  
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 470 — do 
—•—. Banku kredyt, galie . po 200 zł. w. a. 
——  do 210 - .

L isty  zastaw n e na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-30 do 102-—. 5%  z 10»/ 
prem . 110-80 do l l l -—. 4 7 ,%  los. w 50 lat 
100-15 do 100-85 BanKu Krajowego 4y,°/o los. w 
51 lat. lOu-80 do 101'50. Banku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 97-50 do l8 'Z0. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. ernisya) 98-50 do y9 20. 4 %  los 
w 417, lat. 98’— do 98'70. 4 %  los. w 56-latach 
97-80 do 98-50. 4 7 ,%  los. w 52 lat. — do

Obllffl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyi 
nego 4 %  97-90 do 98'6o. Bubów, funduszu pro 
pinacyjnego 5 %  102-60 do — . Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 10200 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do — . 
4 7 ,%  100-50 do 101-20. 4%  z roku 1891 97 80 
do 98-60. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-— do 98-70.

L o sy : Losy m iasta K rakowa 25.50 do 28 50 
Losy m iasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. D ukat cesarski 5-79 do 5'89. Napo 
leondor 9 77 do 9-87. P ó łim p ery a ł 10-10 do0o-OU 
B ubel rosyjski srebrny 1528— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-31-75 do 1-38-25. 100 m arek 
niom ieekich 60*25 do t>0 75

(Za tę rubrykę redakoya - j s  odp»w«du>

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie p lac  Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapew nia­
jąc, że usiluem uaszem  staraniem będzie 

1 wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
We Lwowie 1 . stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w taść. Hotelu Europejskiego. 

P okoje od 80 ct. począw szy.

Poszukuje się do kupna
majątku z i e m s k i e g o  położonego we

wschodniej Galicyi, z pałacem w
cenie od dwu do trzechkroćstoty- 
sięcy zł.

n id ją tk u  z iem sk ieg o ,  położonego we 
wschodni-j Galicyi, w bliskości ko­
lei, w cenie do pięćdziesięciu ty­
sięcy zł.

d w ó ch  k a m ie n ic  we Lwowie w śród­
mieściu położonych, z wolnemi la­
tami, do nabybia  których potrzeba 
włożyć od 15 do 28 tysięcy zł. w. a.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwoka­
tów Dr. W incentego Balabana i  Dr.
A le k sa n d ra  Yosla, we Lwowie, przy ul.
Koperuika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

lutego.Wiedeń d. 2 
(Telegram  Ghu. Nar.)

Po zam knięciu g ie łd y  południow ej notowano: 
K redyty 391-12, w ęgierski bank kredytowy
459-50, anglobank 170-—, landerbank  282-—, ko­
leje państwowe 383-75, lom bardy 103-50, elbetha 
273-—, akcye .ytoniowe 242 50, alpiny 82-..0, 
ren ta  maj<-.v . IOL‘10, węg. ren ta  z ło ta 123 70, 
węgiersk.. en ta  koronna 98 95, austr. re n ta  ko­
ronna —■—, losy tu reck ie  73-15, unionbank 

(314-50, m ark i — , ruble — .

B e r l in  d. 27. lutego. 
(T elegram  Oa$. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano n a  g iełdzie : 
kredyty 239 — (391-53), lom bardy 43-— (103 06), 
węgierska re n ta  złota 102.10 (123 75 ), węg. ren ta  
koronna 218-75 (132 34). Cyfry podane w naw ia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

Frankfurt d. 27. lu ‘ego. 
(T elegram  Oae. Nar).

W czorajsza giełda w ieczorna: K redy ty  322 25 
(392 02), lom bardy 86 87 (103'71), węg. ren ta  
złota — (—■— ), w ęgierska ren ta  koronowa 

{ - • - ) .

N a  sprzedaż.
Majątek ziem ski w obszarze 1100

morgów w powiecie gródeckiem, przy kolei
położony, godzina jazdy ze Lwowa za 185 
tysięcy zł.

Folw ark w najbliższej okolicy Lwowa 
z inwentarzem za 13.000 zł.

K am ienica dwupiątrowa we Lwowie, 
w śródmieściu położona, wolna od podatku 
przeszło 10 lat za 46.500 zł.

K am ienica jednopiętrowa, we Lwowie, 
w śródmieściu położona, nowe dwupiątrowe 
oficyny z wolnymi latami za 42 000 zł.

Dwie w ille  we Lwowie, w bliskości 
parku Kilińskiego położone w cenie 10.000 
i 19.000 zł.

Blilszycl wiadomości udzieli z grzeczno­
ści kancelarya adwokatów dra W. B n ł a b a -  
n a i dra A. V o g 1 a we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
*btw!ąs*j»OT 1 . maja IS94 

(Czas lwowski).

Prayjeohall do Lwowa
dn ia  27 lutego.

Hotel Europejski. T. Jaworski ze 
Skwarzawy, dr. Czajkowski r Przemyśla, 
dr. A. Loewy z Nuży, B. Osuchowski z Be- 
niewa, M. ks. Pruchnicki z Turki, A. Gold­
man z B.-rlina, dr. W. Żelazowski z Bud­
ka, E. Pollak z Wiednia, F. Taussig z 
Taboru.

Z rynków towarowych
Sprawozdanie z targu  zbożowego n a  Klepsrzu.

Kraków 27. lutego. 
K onjunktury zbożowe n-e uległy w ostatnim  

czasie żadnej zmianie. Stalsza ten ien ey a , wywo­
łan a  brakiem  dowozów, utr/.yinuje się bez p rzer­
wy, jedaakowoż zwyżka cen nie robi dalszych 
postępów, a  notowania terminowo na  g iełdach 
zbożowych, jak  były, tak  są niskie W  tych wa- 
rnnbacb  obroty na  dzisiej-*zym targu były dosyć 
ograniczone, gdyż z wyjątkiem  pszenny, k tóra  
je9t poszukiwaną, odbyt u \  inne p ro iu k ta , jest 
słaby, a  ceny trzym ały się  na tej samej wyso - 
kości.

Płacono pszenicę b iałą  7 30 do 7  55 zł., czer­
woną nową 7-15 do 7 45 zł., żółtą n. 7-15 do 
7-45 zł., żyto nowe 5-70 do 7-10 zł., jęczmień 
browarny 6 ‘— do 6\50 zł., na  kaszę 6-— do 5'25 
zł., owies 0-— do 0 — zł., rzepak 0 — do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 50 —75 zł., b iała  90 do 100 
tymotka 3 0 — do 36-—, wyka 5 5- do 6-— zł. 
bób 6 30 do 5-40 zł. W szystko za 100 kilogramów.

B ank galicyjski d la handlu i przemysłp.
W iedeń dnia 27. lutego. Płacono: pszenica 

na wiosnę po ,zł. 6 60 do 0 —, pszenic i na 
7-04, na maj-czerwiec 6 69, żyto na wiosnę 5-5z, 
żyto na jesion 6 05 , owies na wiosnę 6-21, 
kuknrudza na maj-czerwiec 6'45, na lipiec-sier­
pień  O-— , rzepak na s erpień-wrzesień — —, na 
etyczeń-lnty —•—.

Wiedeń 27. lutego. Spirytus kontyngentowy 
16-40 do — .

3-08i

po ir le tra a . Dobę mieliśmy po-

o-

w PC

8  m u
godną.

Barometr powoli opada.j 
Stan barometru zredukowany do 

iu  morzu bvł dziś o 12tej godziuie 
loduL 150 0 mm.

prognoza na dobę dnia 28 lutego U  
od północy do półnooy). Wiatr będzie ci 
to kienmku południowy o średniej prędko- 
‘-! około 4 0 iu eek

Średnia temperatura doby około 7
uiebo będzie przeważnie zachmurzone
*»?lędiia wilgotność powietrz^ będzie około 
857„.

Opad, śnieg nieznaczny.

D z iś  dnia 28 lutego: Romana Op. 
Pamfyłya M.

(TC

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko o d 'j, 
do włącznie “ „ j 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M nszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od l5a do 

Muszyny-Krynicy pr.
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i B ro ­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 2-34 
Suozawy IOj^
Husiatyna p. H alicz 10-jjj 
Czortbowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu,

Miszkolca, Serencza, 
Munbaeza, Chyrowa i 
Stanisławow a p. Stryj 

Skolego, Chyro wa,
Stanisławowa i Bory­
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospieszny I

Pociąg
osobowy

6-011 9-36 
6 -0 l| 9-36

I 9-36

6-fJ
6 - 1 6

6-01|

2-48jl0-®»|

<M9

9-10

9-46

9-21
8-13
8 1 3

9'S*

Ze Lwowa
odchodzą  do

8-84'

12-46 
6-46 I

6*1

5-55
1-03,

1-03
5-21
5-31

7-0

9-10112-4*
2-38 “

9 * s ;

Pociąg
pospiesznyl

Pooiąg
Osobowy

6-44

6-58

7-ąi
7-m
L-l

7-51

6-51
6-51
6-51

Krakowa, (W iednia, 
W rocławia, B erlina) 

W arszawy
Muszyny - K rynicy  i 
Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu

Podwołoczysk i Bro- 
dow z dw. głównego 

Podwoloczytik i Bro­
dów z dw. Pdzam cze 

Suezawy 
Czortkowa
H usiatyna p r. Balicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

m ethu n. Ś .i  Ozudyna 
Radowioc 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
B orysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkaesa 

S zertnesa , Miszkolca, 
Pesztu  i  Chyrowa 
S try j

Stanisław ow a p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
S tryja i Skolego

Uwaga. Godziny, podkreś one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieosńr do 
godziny 5 m inut 59 rano.

W b iu rz e  in fo rm a c y ju e m  c k. au9tr. kolti 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 8 , 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, o-—  j - - -  — *i Bf* «jvv* vi i  v u u k v n  f l l d C i W t f j t i ł i j  ^
krężnych, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do ja ­
zdy, ta ry f i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Inform acye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

1 0 « 5*6 U l i10 46 1 5*5

10-46 .

• 1 5-*6 .

• . 7 «

104* 5*6 .

3-20 10-16 IOW

3.32 10-40 i i* *110-51 3 “
i ■ 3-31

■ 10-51

>
10-51

•

• l 8*31
9 56 7 «

, 9-56 t
• 6 1 6 10-26

6-16 7-«
• 10-26 7 -"

10 2f .
l 3-41 •

ll-o*

11-06
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M M e m  Księgarni Katolickiej

Dra ffiiAD. DMOWSKIEGO
W  K r a k o w i e

wyszło dziełko p. t.:

Uwagi nad Męką Pańską
wyjęte z kazań

n a jsła w n ie jszy ch  mówców K oście lnych .
W 16-ce, str. 104.

Cena egzem plarza 30 centów,
z przesyłką o 5 et. więcej.

KASY
•U re  i  nowe sprzedaje 

4688 nrjtan iej

EMIL WEINER
Wian 1.. S a lz th o rg aaas 4

Klozety pokojowe torfowe
patentow ane, jedyne zupeł­
n ie ubezwaniające, z drze­
wa m iękkiego zł. 14'—. dę­
bowe zł. 30-—. Klozety te,

TEAW A M IO D O W I
W

które wyłącznie w A ustry i 
posiadam, kształtem  swo- 
im i praktyeznością naj- 
więcej nadają się do użyt- 

"  ku domowego.
Klozety z pompką oynkowe lakierow ane 

złr. 17 — , zwykłe kubłowe złr. 8-50,
5571

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  © d j w y r a z n .

SZ T U C Z N E  w kładki do zamków, przez 
zr stosowanie których najzwyklejszy za­

mek przeistacza się w zamek bezpieczeń­
stwa sztuka złr. 2p50 poleca P i o t r  C h rz i-  
etow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
K apitu lny  1 (naprzeciw  katedry).

AGRONOM  fachowiec gruntow ny, k ilku­
nasto le tn ia  praktyka, uniw ersyteckie 

w ykształcenie zag ra n ic z n e , poszukuje po­
sady. „Agronom " poste rest. Uwożdziec.

OF IC Y A L IS T Ó W , guw ernan tek  i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 

można dostać w najw iększym  wyborze ty l­
ko w B iurze S a tały , Lwów, Sykstuska 8.

P oszukuje się  folw arku w do 
brej srlebie do w ydzierżaw ien ia  
od 100 do 300 m orgów. Z gło­
szen ia: poste restante D rogiuia.

(Holeut lanatus) 6450
naBieme świeże i pewne na grumta suche 
lub mokre , zupełnie liche , na  pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trw a kilka
lat. Jeden korzec wraz z workiem  kosztuje _  a i f A M I  I I A  I O l / l  
4 z łr ., przy zakupnie naraz 10 korcy do- A W  I | J  | \ J |  n / \ L O l \ l
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku-
teeznia J. Bulelewicz, sk ład  nasion w Bochni handel towarów żelaznych

w e  L w o w ie , p lae  M a ry a c k i I. 9.

K o n k u r s .
Przy W ydziale powiatowym w Złoczo­

wie jest do obsadzenia posada drugiego 
lustratora  m ajątków gm innych z roczną 
płacą 600 złr., z dyetarui i kosztami po­
dróży w edług norm y dla urzędników W y­
działu powiatowego ustanowionej.

W arunki przyjęcia:
1. N ieprzekraczalny 40 rok życia,
3. znajomość obu języków krajowych,
3. znajomość ustaw  krajowych adm ini­

stracyjnych,
4. Św iadectwa z dotychczasowego za­

jęcia.
Posada n adaną  zostanie prowizorycznie 

na rok jeden, poczem nastąpić może stabi- 
lizacya.

Podania należycie udokum entowane n a ­
leży wnosić do W ydziału  powiatowego w 
Złoczowie do dnia 31 m arca 18!-5.

OG R O D N IK  żonaty, z dwojgiem dzieci, 
lat 32, pracow ał w swoim zawodzie po 

w iększych ogrodach w mieście jaketeż na 
w si, znający się na  wszelkich gałęziach 
ogrodnictw a, poszukuje posady zaraz. Ł a­
skawe zgłoszenia pod lit.: A. B. poste r e ­
stan te  Niżniów . 593

DR Z EW O  B U K O W E  na opał po z łr. 
14 50 za 1 stos z odstaw ą do domu, do 

nabycia w handlu korzennym Albina Solec­
kiego, ul. W ałowa 11. 575

GO D LEW SK IEG O  6 , dwa pokoje i jeden 
umeblowany, z osobnemi wejźciami.

)R E M IO W A N E  medalami tu tk i Niemo 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Ks a w e r y  i L u d g a r d a  b u d k o w -
SCY udzielają lekcyj tańców salono­

wych i solowych oraz gim nastyki estety- 
ezno-saionowej w zakresie wyższego wy­
kształcen ia  fizycznego z szezególnem u- 
względnieniem  .orm i zwyczajów tow arzy­
skich. Rynek 1 2 I. p ętro. 433

KL U C Z N IC A  w średnim  w ieku, poszu­
kuje posady od 1. lub 15 marca w du­

żym domu, gdzie się prowadzi gospodarka 
drobiu, obznajomiona jest dobrze z chowem 
drobiu wszelkiego rodzaju, z p rak tyką  kil 
ku letn ią  i d obnm  poleceniem. Zgłoszenia 
przyjm uje : B. 109 poste rest. Lwów. 576

PE L E R \ 'N A  tum akow a obszerna za m ier­
ną cenę. W rońscy, plac K atedralny .

f lZ Ą D C A  EK O N O M IC ZN Y ' posiadający 
I *  studya rolnicze i dłuższą praktyką,
poleca usługi swe od wiosny Adres W y d z i a ł  p o w i a t o w y
.). B. w K ruszelniey, ad S try j poste rest.

1N S E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11

H e r to a ta
z pierwszej ręki , ehińsko-rosyjska , po zł-. 
5 , 4 ,  3 50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 1 75 i po złr. 1*30 iunt. ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze­
z in y . 485

\ A U C Z Y C IE L K A  mogąca przygotowa- 
do szkół wydziałowych i grająca do­

brze na fo rtep ian ie , poszukuje miejsca 
w pryw atnym  domu. Łaskawe zgłoszenia 
M. H. Adm. „Gazety Narodowej." 580

w ziemi

i
:
3
3

i

Kamieniom? i faDryKi wanna firny:
L IB A N  i E H R E N P R E IS

C i

13

6567
w Podgórzu i Glinnej Nawaryi

przy Krakowie koło Lwowa

polecają swoje wyroby

W A P N A
skalistego, gaszonego i nawozowego

odznaczonego  nn-daletn s r eb r ny m  n a  wys tawie  k ra jowej  1894

p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .
B iu r o  z a m ó w ie ń  z n a jd u je  s ię

we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej 1.6,
I Telefon Nr. 452. i

PAPIER FAYARDn 'k

D o uleczenia katarów , r e m a ty z m ó w ,  iry ta cy j  p ier s io w y ch ,  Inflo- 
en ey ,  b o le śc i ,  ran, oparzeń , n a g n io tk ó w , o d g n lo tk ó w  p o m ię d z y  

p a lcam i i odm rożeń  . tańszy od wszelkich innych. 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.)

Leopold Lityński
L G r a n i  Hotel

poleca 6436

FarDy, LaKiory, Mosty,
P p iz le  i przybory m a larsk ie ,

O l i w ;  d o  ś w i e c e n i a  i m a s z y n o w ą ,
G ą b k i ,  S z c z o tk i,  Z a p a łk i ,  

F a r b k ę ,  M y d ło , K ro c h m a l, S z p a g a t 
sz n u ry  do b ie lizn y  i tp .

Najtańsze i najp ierw sze źródła!
Codzienna wysyłka na prow incję.

Zaproszenie do prenumeraty.
Zapraszam y interesantów  uprzejmie 

do prenum eraty

M o n i t e u r  A u t r i c h i e n
(niem ieckie i francuskie wydanie) finansowe cza­

sopism o i obszerny wykaz losowań.

Rocznik 17. Abonament całoroczny złr. 2 —
W ychodzi zawsze 2. i 16. każdego miesiąca. 

Administracya
M on iteur A u tric h ie n

W ien, IY ., F aroritenstrasse 27.
N a zapytania nieabonentów w kwestyaeh finansowych 

odpowiadamy także ' hętnie, bezpłatnie i franco.

DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
L. R I B D L I I W G  cfc O o

w łaściciel i wydawca „M oniteur A utrich ien", Wien, IV. Taboratrasse 27 
poleca następujące tran sak c je  :

Z a k n p n o  1 s p r z e d a ż  w szystk ich 'papierów  wartościowych, obligaeyj, 
priorytetów , losów, akeyj, etc. pod najkorzystniejszym i w arunkam i.

I n t e r e a a  b a n k o w e  jak  : podnoszenie g o tó w k i, e z e k i , lis ty  kredyto­
we, depozyta. 8589

B t e ż ę o e  r a c h u n k i .  K antor nasz przyjm uje pieniądze na Couto-Cor- 
ren t i w ypłaca prowizyą p o d ług  ku rsu  austro-węg. banków.

D e p o z y t a .  W szystkie pap ie ry  wartościowe , kupowane za naszem po­
średnictwem , mogą pozostać u nas w depozycie. Inkasowanie kupo­
nów załatw ia  się  po um iarkowanych cenach.

G i e ł d a .  W szystkie zlecenia giełdowe załatw iam y jak  najchętn iej. W y ­
magamy odpowiedniego stosunkom  pokrycia  w in teresaeh term ino- 
nyeh, sum iennie udzielam y rad i inform acyj.

W y j a ś n i e ń  finansowej n a tu ry  udzielam y podług życzenia naszych 
klientów  listow nie albo przez skrzynkę pocztową naszego p ism a.

_________________ Adrrw dla telegramów: RiedUngbank Wien.________________

Wielka wysprzedaż sezonowa!
T ow ary  pozostałe  z sezonu z im ow ego : 

200 zarękaw ków  i czapeczek fu trzanych  od 
60 ct. do 2 złr.

250 w ielkich chustek  Ilim alaya  od zł. 1*75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych  od 70 ct. do 2*50.

B ardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

K ilkase t włóczkowych c h u s te k , rękaw iczek zi­
m o w y ch , h a le k , bielizny J a g e r a ,  barchanow ej, 
jako też  w L lki wybór pozostałych resztek  koro­
nek, w stążek, haftów, bortów , welonów, m ateryj 
je d w a b n y c h , i aksam itnych po niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łó ż k a , na s tó ł, n iektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

kooie, Kołdry w atow one i kocyki na łóżka 
po następu jących  c e n a c h :

500 kap na  stó ł od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2 ‘50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. r s o .  
80 par firanek koronkow ych od zł. T 4 0  do 2 50.

1000 fan tazy jnych  tabletek n a  stó ł po 25 ct.
50 par firanek jutow ych od zł. 1 ‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
3 1 sztuk kołder w ełniano-atłasow ych po zł. 5*75. 
10 koców flanelowych (Jagerow skie) po 3‘50. 
20t koców lam aflanelu po 3'40.
50 ztuk 3-m etrow ych koców do jadalnych  pokoi 

od 3 —5 złr.
30 strzyżonych 3-m etrow ych dywanów salonowych 

i kościelnych z m ałym i skazam i po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów n a  ścianę od 4 ‘50— 8. 
50 dywanów Balonowych po 6‘50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek  dyw aników  8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta wy sprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak  długo powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szaounkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.w e  L w o w i e ,  p i a t  a .

Zamówienia z prow incyi załatw ia się najsum ienniej i jak  najrychlej.

Notaryat w Dobromilu
poszukuje 6595

rotynoffanep M c y p ta
lub wrobionego pisarza.

Posada zaraz do objęcia.

KICHNIE
przenośne i stale 

ustania

Mam polecenie 6587

zakupić parę tysięcy
d ę b ó w

ale od dwudziesto cali zwyż. 
Szczegółowe oferty przyjm uje J u l i a n  
T o p o l n i c k l , Lwów, ul. P ań sk a  13.

Arnold Werner
w© Lwowie,

W ĘŻE GUMOWE,
P Ł Y T Y  G U M O W E

RURY CYNOWE
Z E S Z o r l d ,  

Szpnnty, P ipy itp.
poleca

W .  G zopp
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  2

(plac Krakowski).

$

PosMois sie fio nabycia
fięlszep majątfcii
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w Galicyi lub na Bukowinie
S z c z e g ó h  we opisy z podan iem ce- 
uy na ds y ła ć  można  pod a d r e s e m :  

R  Z. poste r e s t a n te  Lwów.

D la P. T .  w ła ś c ic ie li dóbr 
i p ro d u c e n tó w  chm ielu

poleca swe wyborne 6580

ie I. sadzonki dn itlo i
z najlepszych plantacyj

O o ld e n b n c h th a ln .
Zakapno wprost od producentów na (sezon) 
porę sadzenia 1895. Za rzetelne w ysłanie 
i najum iarkowańśze ceny ręczymy. Zgło­
szenia do 15. m arca a e. W ysyłka w kw ie­

tn iu  1895.

Albert ZSpstein
Hopfen u. C om issionsgeschaft 

- w  S a a z  ( C z e o ł i T T O -

K n r a l p  Pl'aw<lziwe od najtańszych do naj- 
l \ U I  u l u  wybredniejszych a to za sznnrek 

lud zł. 1-50, 2 50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, Iy , 15, 30, 
40, 50 do 500 zł., zawsza u

J .  D Ą B R O W S K I E G O
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  17.

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym  kursie za go­
tówkę a lb o  te ż  n a  r a t y  m le s le cz n e  wszystkie losy a m ianow ic ie : 1

LOSY MIASTA WIEDNIA
Ciągnienie 1. marca 1895. —  Głowna wygrana 200.000 złr. 

P r o m e s y  na te losy po złr. 4-50.

Losy państwowe z roku 1864
C ip ie n ie  1. marca 1895. Główna wygrana 150.000 złr.

P ro m e s y  na całe losy po złr. Ty— , na pół złr. 3*—
K upujem y i sprzedajem y listy  zastaw ne, ak ey e , p rioryte ty , w ogóle I 

w sz jstk is  papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia | 
z prowincyi uskuteczniam y bez doliczenia jakiejkolw iek prowincyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
Lwćw, plac Halicki 1. 1.

w y ż s z e  o t . z u a r z c u U  u *  p i e r w s z y  u h  t r y s t a  
w a c h  ś w i a t o w y c h  o d  r o k u  1 * 6 7  p ó o i ą w s z y .
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Miejsce iffiaw iia M itii  jazir lo Ameryll polnotnej
po cenach zniżonych.

Pew ny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

t l n s A M  o e e n n e r a  O c i o  d n i o w a ,
P rzy  przybycia pociągów w Lipsku jes t mój urzędnik zawsze 'becny  i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

przewozu F. S T A R E K  Sellertstrasse I w  Lip sku  (Leipzifi.)

Nowości!
na suknie damskie

wełniane i bawełniane
poleca najtan ie j

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG

6391- w *  P o z n a n i u  3 ,

Lajaraia żelaza, fabryka m a c i i Kotłów p a ro w i
oraz wyrobów z miedzi

podejm ują się jako  głównej swej sp ecy a ln o śc i: wybudo­
wanie nowych gorzelń parow ych , przebudowanie s ta ­

rych i dostaw ę do nich pojedynczych machin.
Z as tę p s tw o  n a  G a l ic y ę : W ła d y s ła w  O s tro w sk i, in ż y n ie r  w P rz e m y ś lu .

H A N D E L  N A S I O N  P .  H O T T IG
(z a ło ż o n y  w  r o k u  1799) 

w  W ie d n iu , I .,  W e ih b u r g g a s s e  17
poleca znane swoje doskonałe 6418

nasiona trawy na łąki, ogrody, parki.
S p o O y a l n e  k a t a l o g i  d o  u i t u g .

Styryjska czerwona koniczyna , wolna cd kanianki , przepyszna 
złr. 78 i 72. Lucerna znakomita, oryginalna prow eniencja , w ol­

na od kauiauki, złr. 74, 70 i 68.
Za 100 kilo z plombą i świadectwem stacyi dla kontroli nasion. 

I > i i H i o n u  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h
olbrzymich, do tuczenia, a m ianowicie za 10O k ilo : O berndorfer okrągłe, żółte 
złr. 38 ; Mammuth duże czerwone z łr. 34 ; Eckendorfer żółte olbrzym ie złr. 38.

Buraki cukrowe, olbrzymią marchew, rzepak itp.
Nasiona kwiatów i jnrzyn w wielkim  w jborze Nasiona leśne we wszelkieh

  t r a t u n t a c h  — I l u s t r o w a n o  k a ta lo g i  g r a t i s  i f r a n c o .

Uznane, znakomite p rzyrza-

f dy fo to g r a f ic z n e  s a lo ­
n o w e  i p o d r ó ż n e , nowe

niezrównane m o m e n ta ln e
reczne p r zy r zą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

m Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka be ',p la tn ;e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Lwów plac Maryacki 1. 8
N a żądanie próbki franco.

I K o K 2L p l e t r ł . e  - w ; s r p r a , - s * r 3 r  ś l i a / b n e

5 '9 7

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania

_  U N  D IN  E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia  powietrza, w sposób najm niej 

szkodliwy i w najkrótszym  czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co d iia od 11. do 1? na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Spr/.edaż także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

X X X J O Q O a O O O O O Q O O O O O O O O C >l

J A N  I H M T 0W 1C Z  8
poleca

H n ieza w o d n e , w y p ró b o w a n e  środk i do w y ­
w abian ia  w sze lk ich  plam

M A N D IN A  usuw a plam y po- et.
W Btałe i  soków cukrow ych, 
hiałka, lodów itp., flakon . . 25 

A P S E IN A  wyeiąga plamy tłu- 
te  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h ..............................................25

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . , 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct.
c a ł y ...................................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
n ie m aterje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty- 
wnoió p a k i e t ..................................08

E T L L IN A  osuwa plam y powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, traw y, lakierów i sm oły
f la k o n .................................................. 25

J A V E L IN A  wywabia z bieli­
zny plam y pow stałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n ....................................... 20

K W A S E K  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców i  a- 
ram en tu , laseczka . . . .  05

N abyć m ożna w e L w ow ie w sklepach w ła sn y ch  n llca  
K opernika 1. 3, u lic a  H alicka B óg W ałow ej 1. 35, — 
W Krakowie bukiennioe 1. 20. — W C zernlow cach  

Bynek 1. 2. 31

KORZEŃ m y d la n y  do prania
materyj jedw abnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ot. i ..................................

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z m a­
teryj bawełnianyoh, wełnianych 
i jedw abnych kaw ałek . , .

O D A L IN A  osuw a plam y powsta­
łe  z knrzn, potu , ty tonia, mle­
ka, p iw a , kawy, ezekolady, 
pleśni, wilgoci, śm ietanki, ro ­
sołu i t. p ., flakon . . . .

O K S A L IN  A wywabia plamy a- 
tram entowe, rdzawe i krwawe,
1  papierń i bielizny, flaszka .

0U1LAJA m aterje w ełniane i 
jedw abne , prane w odwarza 
>nUai tracą plam y i odzyska­
ją  świeżość, przytem  kolor n a -  
w rji n ie traoi, pakiet . . .

WYSKOK te rp e n ty n o w y  uanwa
plam y pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszeza m ate­
rje białe w ełniane z brudu i 
k n r z n ................................................

40

25

85

25

25

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pili era i Spółki.


